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N r . ssnoa 

Nie chcemy wojny 
ale pragniemy „pokoju honorowego"! 
Wykrętne przemówienie Goebbelsa. 

czasie Berl in, 16 października. W 
osłonięcia pomnika ku czci poległych 
w walkach separatystycznych w miej-
'cowości nadreńskiej Honeff minister 
Goebbels wygłosił mowę, w której wska 
^iąc na przełomowy charakter przeży­
wanej chwil i , stwierdził, że rząd Rzeszy 
°ie odstąpi od czc? i praw do życia naro 
-u niemieckiego. ..Wołamy głośno, aby 
dyszano za Renem-powiedział Goebbels 
* - że nie chcemy wojny. Pragniemy 
Pokoju, 

ale musi to być 
Pokój honorowy, on bowiem ty lko mo-
*e być trwały. Niemcy nie chcą niko-
fio upokarzać, ale zastrzegają się prze­
ciwko upokorzeniom ze strony innych. 

Są one gotowe zapomnieć o przeszło­
ści, jeżeli inni to samo uczynią. Jako 
państwo wewnętrznie wzmocnione, 
Niemcy przedstawiałyby większą gwa­
rancję pokoju Kuropy, niż gdyby by ł y 
rłabe. Słabe Niemcy ty lko drażnią 
sąsiadów do szukania ich kosztem za­
dośćuczynienia. O ile chodzi o żądanie 
honoru, i równouprawnienia, to całe 
Niemcy są ze sebą zgodne. Jesteśmy po­
zatem gotowi dotrzymać umów przez 
nas podpisanych, ale n ik t od nas nie 
może żądać podpisu pod umowami, 
k tórych spełnić nie potraf imy. 

W dalszym ciągu mówca zapewnił, 
że 12 listopada naród niemiecki zwar­
tym szeregiem 

Dwie sypialnie Goeringa.BBS 
Premjer pruski obawia się zamachu. 

Paryż , 16 października. „Le Jour" 
Przynosi wiadomość, że prcmjcr pru-
•»i Gocr ing tak dalece obawia się za­
machu 

na swoje życie, 
'* ustawicznie zmienia mieszkanie. Goe 

r ing posiada dwie syph ln i e : jedną w 
ministerstwie spraw wewnęt rznych , a 
drugą na Wilhelmstrasse. Nawet Jego 
straż przyboczna n i e w ie nigdy zgóry, 
w k tórem mieszkaniu premjer pruski 
spędzi noc, 

projekt dekretu Prezydenta Rzplitej. • • • 
\Umorzenie zaległych kosztów leczenia. 

Warszawa, 16 października. M in i -
" t ' r i two spraw wewnętrznych opraco­
wało projekt dekretu Prezydenta, prza 
Widujący 

umorzenie sum, 
bieżnych od związków samorządowych 
**pitalom publicznym i zakładom opieki 
•Połeczne;, które były płatne przed 

dniem 1 kwietnia 1931. Zaległe należ­
ności na r/ecz skarbu państwa i pań­
stwowych zakładów leczniczych ulegną 
umorzeniu po dzień 1 kwietn ia 1932. W 
ten sposób ulegnie umorzeniu 60—70 
procent zaległych należności szpital­
nych* 

! * U 1 I E K S I Ę C I A H A D I 
•i w rękach złodziei. 

, Kalisz. 16 października. Z pałacu 
g ę s t w a Radz iw i ł łów w Antoninie skra 
jjziono dwie fuzje. Złodzieje wtargnęl i 
* ° wnętrza nrzez okr.o» zabezpieczone 
ly'ko siatka na owady. Jedna fuzja bez-

kurkowa dwunastka, mark i ..Lanka-
ster", przedstawiała wartość 4.500 zł., 
a diruga bvła kal ibru 16. fabrykat Sauer-
Sfsłm.' i M f l M i g z a 

Rewolucja w Sjamie. 

stanie przy swoim kanclerza. 
Nowowybrani od Reichstagu posłowie 
będą musieli przedtem zobowiązać sie 
pod przysięgą do popierania rządu Rze 
szy. 

Przemówienie swe zukońozyf min. Goeb 
bela apelem pod adresem zagranicy, że 
Niemcy gotowe są złożyć ofiarę na rzecz po 
koju, o ile przy rem nie zostanie ich ho­
nor naruszony. Świat przekorni się wów 
czas, że w rządzie Rzeszy zasiadają szcze­
rzy i uefeciwi dżentelmeni. 

Syn prezydenta boliwijskiego 
poległ w czasie bitwy. 

La Paz, 16 października. (PAT) . Syn 
prezydenta bol iwi jsk iego Salamanca po 
legł podczas wa lk i w Gran Chaco. 

Ojciec św. w bazy­
lice Santa Maria 

Maggiore. 
Ojciec św. odwiedził ba­
zylikę Santa Maria Mag­
giore, leżącą poza mura­
mi Watykanu i udzielił z 
balkonu błogosławień­

stwa „urbi et orbi". 

W 

MĘŻATKA „STANU WOŁNEGO".HH 

Maliszowa popełniło bigamie. 
Morderca listonosza był niezłym malarzem 

• L w ó w , 16 październka. Aresztowa-
nie Mal isza, sp rawcy k r w a w e j zbrodni 
p rzy ul icy Pańskie Krakowie w y w o 
łała znaczne zainteresowanie we Lwo­
wie , a to ze względu na osobę je j 
sprawcy, k tó ry występo.wał tu przed 
k i lku la ty w charakterze fordansera w 
ki lku lokalach. Ze względu na swoją 
elegancką prezencję uzyskał ł a two 
engagement. Jednakże już wówczas 

nie budził on zaufania 
wśród kolegów i koleżanek, pracują­
cych po nocnych lokalach, a to ze 
względu na niespokojny t r y b swego ży 
cia. 

Malisz. zawsze elegancko ubrany, 
spacerował w godzinach popołudnio­
w y c h oraz pod wieczór po „cors ie" na 
ul. Akademickie j , szukając przedewszy 
stkiem znajomości... 

ze starszemi paniami. 
Przedstawia ł się im, jako ar tysta rew-
j o w y , syn hrabiego z Krakowa, k tó ry 
z pewnych względów rodzinnych, zmu 
szony jest w ten sposób zarabiać na u-
trzymanie. 

S F A Ł S Z O W A N E D O K U M E N T Y . 

K raków, 16 października. Mal iszowa 
by ła dwukrotn ie zamężna. Po rozwie-
dzeniu się z p ie rwszym mężem, wzięła 
ona w czerwcu b. roku ślub z Mal i -
szem. Ślub ten odbył sie w kościele 
Mar jack im, co w y w o ł a ł o znaczne zdu­
mienie znajomych, k tó rzy nie słyszeli 
nic o otrzymaniu przez nią rozwodu w 
kościele. 

Mając lat 16, Węgrzynówna wysz ła 
zamąż za swego pierwszego męża, u-
rzędnika p rywatnego, Kocwę, z k t ó r y m 
jednak pożycie nie b y ł o szczęśliwe, a 

to od chwi l i , 
gdy wyznała mu, 

że już uprzednio u t r z y m y w a ł a stosun­
ki z Innymi mężczyznami. Gdy by ła w 
6-tym miesiącu ciąży, mając lat 16, nie 
będąc więc jeszcze pełnoletnią, nie mo 
gła wziąć ślubu w Krakowie , wobec cze 
go w raz z narzeczonym wyjechała do 
Ryczewa, gdzie w tajemnicy przed ro­
dziną wzię ła ślub. 

W ki lka miesięcy po urodzeniu có­

reczki zamieszkała przy swoich rodzi­
cach. Z mężem, k tó ry również mieszkał 
u swoich rodz iców, w i d y w a ł a się rzad 
ko. 

. Córeczka Mal iszowej mając 3 1 pół 
lata, u m a r ł a / Zapytana, 'czy kochała 
swe dziecko, Mąl isżówa odpowiada, że 
nie może tego dokładnie określ ić, gdyż 
miała w t y m czasie różne p rzyk re prze 
życia. 

(Dokończenie na str. 2-ej). 

Sprzeczne wiadomości ze Sjamu. 
Marynarka przyłączyła się do powstańców.1 

Londyn , 16 października. (PAT) Po­
dróżni p rzybywa jący z Bangkkoku 
twierdzą, iż marynarka sjamska przy łą 
czyła się do powstańców, k tó rzy opano 
wa l j arsenał. W ten sposób wojska rzą 
dowe pozostaną bez amunicji, k iedy w y 
czerpią się obecne ich zapasy. Wed ług 

wiadomości pochodzących z innych źró 
deł, wojska rządowe posuwają się z w y 
cięsko naprzód. Sytuacja powstańców 
jest 

bardzo t rudna. 
Coraz częściej notowane są wypadk i 
dezejej i z szeregów. 

- z?X» -

Arty ler ja w hołdzie Marszałkowi Piłsudski emu. 

Sjamie wybuchła znowu rewolucja, na której czele stanął jeden z książąt, 
*Przeciwiającycb się tendencjom europejskim obecnego króla. U góry: Zabranie 

zbuntowanych woisk. U dołu: Jedna z ulic w stolicy Bangkok 

Dolar 6 zł. 
. P rywa tn ie dolar papierowy w żada-
f i u 6.05 w r laceniu 6, dolar złoty w żą­
daniu $.2$. w płaceniu 8.95 funt angiel­
ski w żądaniu 28.15. w płaceniu 28. ru ­
bel z łotv w żądaniu 4.65, w płaceniu 
4.60 marka w żądaniu 2.11, w płaceniu 
2.10. za 100 f ranków francuskich w żą­
daniu 35' w płaceniu 34.30. 

Bank Pclski dziś w godzinach ran­
nych kupował dolary no 6. 

K u p o n 
do C y r k u Staniewskich 

d l a C z y t e l n i k ó w „ E c h a " 

Z okazji 15-lecia artylerji konnej odbyła się uroczystość odsłonięcia pomnika ,łu 
czci Marszałka Piłsudskiego na terenie i-go dywizjonu artylerji konnej w War 
szawie. Pomnik, projektu proŁ. W . Jastrzębowskiego, posiada kształt bramy z 
granitu wołyńskiego; we wnętrzu ustawiona jest armata polowa, która wcho* 
dziła w skład baterji, biorącej udział w zdobyciu Wilna w kwietniu 1919 r. W 
górną część bramy wmurowano medaljon z bronzu * podobizną Marszalka Pił­
sudskiego dłuta, artysty rzeźbiarza F. Strynkiewicza.. Pod medaljonem wyry­
to napis „Swemu Wodzowi — artylerja konna"., W bramę wmurowano tablicę 
bronzową z wyrytemi nazwami miejscowości w któr,ych artylerja konna okryła 

się chwałą wojenną. Na zdjęciu moment odsłonięcia pomnika.. Obok pomnika 
inspektor gen. dyw. Osiński, który dokonał odsłonięcia, Honory oddaje artyle-

tzyści w history**-nych. mundurach.. 

http://Prw.oni.riu
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Maliszowa popełniła bigamię. 
(Dokończenie ze str. 1-ej) 

Srrrawe oowtórnego iswfżeństwa. W 
przeciwieństwie do opowiadań Mallszo-
wei- inaczei przedstawiają sfery miaro-
daine: 

Oto Malirszown zgłosiła sie do urzędu 
parafialnego N. Mairii Panny w Krako­
wie. Drzedstawiaiac tam 

swa metrykę panieńska. 
oraz wvc lae z biura mctdimkowego ma 
g stratu krakowskiego stwierdzające, 
iż iest ona stami wolnego. 

Aczkolwiek zapowiedzi ..panny" Ma 
rll Weerzvnównv z Janem Maliszem by­
ły oeloszone w normalny srjosób w ko­
ściele Mariackim- nikt s'e nie zgłosfł do 
władzy kościclnei z intormaciami o prze 
szkodzie, co do udzielenia ślubu kościel-
nezo. 

Także i w dniu ślubu, przy protokó­
le przedślubnym, podtrzymywała ona 
swe twierdzenie. Nawet na ovtanie kon 
rowe czv może ood przysięga stwer-
dzić. czv wszystkie dane odnoszące sie 
do iei osr.by. sa prawdziwe odpowie­
działa: taki 

M A L I S Z O W A — GORGONOWA. 
Niezwykle charakterystycznym dla 

nastawienia psychicznego Maliszowej 
Jest niewątpliwie następujący szcze­
gół: 

( idv zapylano Maliszowa. czy zdaje 
sobie sprawę z tego co zrobiła. Odpo­
wiedź wypadła twierdząco, przyczem 
Mal'szowa dodała. : ż wie. że czeka jr, 
surowa kara. 

Na uwagę, że teraz będzie chvba tak 
sławna iak Gorgonowa* Maliszowa od 
powiedziała, źe na sławie iei nie zale­
ży I źe do Gorgonowei nie chce sie u-
Lod-abniać. gdvż ooteria ja iako 

wyrafinowana morderczynie-
— A przecież pani sama zamordo­

wała? — rzucono. 
Na to Mal iszowa: 
—- ..U mrle to co innego. Ja nie mia­

łam zamiaru mordować, to bvł tvlko 
odruch rozpaczy, 

uczyniłam tc w stanie niezwykłego ncd 
ti-ecen a. którego sama do dziś nie mo­
gę sobie wvtłumaczvć. 

MALISZ MA TALENT. 
Kraków, 16 października. W sklepie 

Słotowicza przy ul icy Zwierzynieckiej 
za szybą wystawowa widnieje 

sześć dziel, malarskich Mallara" 
wśród nich wybija sie jeden niosamowi 
ty w pomyśle i kolorach. Obraz ten 
przedstawia twarz starego człowieka 
7 wybałuszonemi oczyma, o chórowi-
cie ściągniętych rysach twarzy na tle 
dziwacznych, nieskoordynowanych 

szaleńczych ornamentów. 
Czy to wizja kokainisty? To duchowy 
autoportret. Ta stara niesamowita 
twarz ma przecież r ysy samego M a l ! -
jza. Inny obraz przedstawia wiatr, al­

bo burzę. T w a r z pełna nabrzmiałości i 
zgrubień, a usta wypuszczają powie­
trze. Są obrazy mniej pretensjonalne 
w pomysłach. Naprzyk ład matka górni 
ka wracająca do domu po zaniesieniu 
obiadu synowi Duża postać na p ie rw­
szy planie, a w głębi kominy. Inny o -
braz rysowany kredką, to „Samot­
ność" naga skulona kobieta. Ogólne 
wrażenie: wcale n iezły talent z zamllo 
waniem do tematów fantastycznych. 
Właściciel sklepu na pytanie, czy znał 
Malisza odpar ł : 

— Owszem, bardzo dobrze. P rzy ­
chodził on do mnie często i kupowałem 
od niego te obrazy. Te, które są na w y 
stawie, pochodzą z przed trzech i czte­
rech lat. 

— Jakież pan przyją ł wiadomości, 
że pański kl ient jest mordercą? 

— N ; gdv czegoś takiego nfe Podej­
rzewałem. Wszystk ich innych bvm po­
sądzał o taki czvn. 

tylko nie Malisza. 
Bvł to chłopak sookoiny. mlłv i zrówno 
ważony. Często c 'err,iał wielka nędze. 
Wówczas przychodzi ł do mnie. orosząc 
p ki lka z łotych, k tórych mu nie odma­
wia łem. 

— Jak par; sprzedarie te obrazy? 
— 10 do 15 złotych za sztukę. Nie­

drogo. 
— Czy M a l t a ty lko panu Je odda­

wa ł? 
— N e . Znacznie więcej obraeów 

zbywał on u f i rmy Janeczek, róg Brac­
kie! i Rynku Gł. która dzs ia j iuż nie 
istnieje. 

Na przegranie n. Słotorwcz daie w v 
raz swoiemu przekonaniu, że Malisz 

nie byłby dokonał tel zbrodni. 
gdvbv go nic była namówiła żona. Ona 
wszystk iemu winna. 

Zdarzenia i wypadki 
ubiegłe} doby. 

( — ) „ D z i e n n i k U s t a w " R a a s z y o g ł a s z a r o z p o r z a 
( b e n i e o p r z e p r o w a d z e n i u r e f e r e n d u m l u d o w e g o w 
s p r a w i e d e i l a r t w j l p r o g r a m o w e j k a n c l e r z a R z e s z y . 
R e f e r r t K l u . i l o d b ę d z i e s i e n a z a s a d z i e u s t a w y o 
g l o s o w a n i u l u d o w e m z r o k u 1 9 2 1 . 

P o l ł c z o n e o n o z o s t a n i e z w y b o r a m i d o R e i c h 
s t a g u . 

G l o s u j ą c y o t r z y m a j ą w k o p e r c i e d w i e k a r t k i , 
k t ó r y c h j e d n a z a w i e r a ć b ę d z i e p y t a n i e : c z y n a r ó d 
n i e m i e c k i p o c h w a l a p r z e d ł o ż o n a m u d e k l a r a c j e o p o 
M y c e m r r c n i e z n e j 1 s o l i d a r y z u j e s i e z e e t a n o w i 
s k i e m R z ą d u R z e s z y ? 

P o d t o m p y t a n i e m g l o s u j ą c y o z n a c z a ć m a j * k r y t y 
k i e r r . s ł o w o „ T a k " l u b „ N i e " . 

K a r t k a d r u g a Jest g ł o s e m n a l i s t ę w y b o r c z a , 
P r z e w i d z i a n e i e s t z g ł o s z e n i e t y l k o J e d n e j l i s t y 
p a r t j i n a r o d o w o • s o c j a l i s t y c z n e j . 

K a r r . p a t i j a w y b o r c z a o g r a n i c z o n a z o s t a n i e d o 
z g r o m a d z e ń p r o p a g a n d o w y c h , o r g a n i z o w a n y c h p r z e z 
s t r o n n i c t w o H i t l e r a . 

( — ) W B e r l i n i e w y b u c h ł w n i e d z i e l ę w i e c a o r a n 
w i e l k i p o ż a r . 

D w a b l o k i d o m ó w w d t > > ' c y z a c h o d n i e j w p o b l i 
t u P I . A d o l f a H i t l e r a s t a n ę ł y w p ł o m i e n i a c h . 

s t o p n i o w o r a r z ą d z o n o a l i r m s t r a ż y o p n l o w e j t r z e 
Błagę, i H - e g o I neznsgo a t o - i i t n . 

K o r d o n y o k o ł o m i e j s c a k a t a s t r o f y u t r z y m y w a ł a 
p o l i c j a w r a z z f o r m a e j w n i h l t l e r o w s k l e m l . 

< - ) W d n i u w c z o r a j s i m o g o d z i n i e 16 .30 n a 
l o t n i s k o M o k o t o w s k i * p r z y b y l i s a m o l o t e m a G d y n i 
z w c k z c y v. z a w o d a c h o p u h a r G o r d o n . B e n n a t a 
19,13 r. k p t , F r a n c i s z e k H y n e k i p o r . Z l l g n l e w B u 
r z y r i s k l . N a l o t n i s k u p o w i t a l i z w y c i ę s k i c h l o t n i k ó w 
p r z e d s t a w i c i e l e d e p a r t a m e n t u a e r o n a u t y k i U. 8 . 
W o > k „ a e r o k l u b u R z p l l t e j k o l e d z y p r z y j a c i e l e l o l 
n i k O w o r a z l i c z n i e i g r o m a d z o n a p u b l i c z n o ś ć . 

K p i . H y n k a I p o r . B u r z y ń s k i e g o p u b l i c z n o ś ć w y 
n i o s ł a z s a m o l o t u , w z n o s z ą c n a I c h c z c i ć o k r z y k i . 

P o p o w i t a n i u l o t n i c y u d a t l s i e d o p o r t u l o t n i c z e 
g o , g d z i e p o d z i e l i l i a i e a w e m t w r a ż e n i a m i s p r z e d ­
s t a w i c i e l a m i p r a s y . 

P o r o z m o w i e z p r z e d s t a w i c i e l a m i p r a s y , k p t . H y 
n » k i p o r . B u r z y ń s k i o d j e c h a l i d o J a b ł o n n y . 

( — ) P r z y u l i c y O b y w a t e l s k i e j 4, w ł a ś c i c i e l d o m k u 
/ J o z e f K o z e j e w l c a e k s m i t o w a ł s a z a l e g a n i e z k o -

m o r n e m s w o j a oórfce T e o f i l e M i l l e r ó w * . * t r o j g i e m 
u/1 c i w v i . k u l a t 4 . a I 8 m i e s i ę c y . 

W y e V z m l t o w * n » , u m i e s z c z o n ą w r a z a d z i e ć m i p o d 
p a r k a n e m s a s i a d n l e j p o s e s j i , z a o p i e k o w a l i a l e . a a 
s i e d z i . 

Rodzina zatruta grzybami. 
Trzy osoby zmarły. 

Toruń, 16 października. Rodzina do­
zorcy majętności Duża Cerkwica, skła­
dająca sie z 10 osób, zachorowała cięż­
ko na zatrucie po spożycia grzybów, 

które uzbierano w pobliskim lesie. Mi­
mo natychmiastowej pomocy lekarskiej. 
3 członków rodziny zmarło.. Pozostali 
znajdują się w niebezpieczeństwie życia 

Handlarz trzody chlewnej 
udusił się własną... kamizelką. 

Z Sosnowca donoszą: 
Znany był w Sosnowcu z nader wy 

bujałego temperamentu i licznych awan 
tur handłarz trzody chlewnej Marjan 
Kunzt, zamieszkały przy ul. Towaro­
wej 8, zwany wśród swych licznych 
znajomych „Mankiem", Kuntz specjalną 
nienawiścią darzył żydów, a po awantu 
rach, jakie wywoływał zazwyczaj 

w stanie nietrzeźwym, 
odprowadzano go często do komisaria­
tu lub aresztu miejscowego, by tam w y 
trzeźwiał. 

Podobną awanturę urządził Kuntz 
w Cukierni „Bagatela" przy ulicy 3 
Maja, skąd przepędził gości-żydów. U-
sunięty z lokalu, udał się do restauracji 
,Savoy", gdzie również awanturował 
się. Z ..Savov'u" około godzhiy 0 w y ­
prowadziła Kuntza policja, a następnie 
odprowadzono go do aresztu miejskie­
go, przy ul. Piłsudskiego. 

Właściciel domu wypadł z tramwaju 
K r o n i k o P o g o t o w i a R a t u n k o w e g o . 

zam. przy u l . Towiań Łódź, 16 października.. W dniu wczo 
rajszym, o godzinie 10-cj wieczór, na u-
l icy Brzezińskiej wypadł z tramwaju 
fiO-letni Ignacy Kałuźny, właściciel po­
sesji przy ul icy Mianowskiego 5. Ka 
ł u i n y 

odniósł rany głowy. 
Ofierze wypadku udzieli ł pomocy le­
karz pogotowia ratunkowego. Jak się 
okazuje Kałuźny. będąc pi jany stał na 
peronie wadonu ł .w^pewnef chwi l i wy­
padł na bruk. * * * 

Przy ul icy Towiariskiego znaleziono 
eżącego w kałuży k rw i mężczyznę. 

Przybyły lekarz Kasy Choryr l i , stwier­
dził u nieznajomego ranę k łutą k lat­
ki p iers iowe, z uszkodzeniem płuca i 
po udzieleniu pierwszej pomocy prze­
wiózł rannego 

w stanie groźnym, 
do szpitala im. Prez. Mościckiego. Nie­
znajomym okazał się niejaki Franci-

D O K T O R 

K L I N G 
S p o c i . chor . w e n e r y c z n y c h , s k ó r -

o y e b , w łosów (porady seksualne) 

Andrzeja 2. tel .132-28. 
Przy jmą ie od 9 do 11 rano 

w niedziele * święta od 
od « do H wierz. 
10 do 12 wpoi. 

D r . m e d . 

L. BERMAN 
p o w r ó c i ł 

S p e e <>1 s t a «borót> w e n e r y c z n y c h 
s k ó r n y c h l m o e z o p l c i o w y c h 

CEGIELNIANA 15, tel. 149-07 
P r z y i z n u j . o d s o d s . • — 11 l i d t - I 

w n ę d z . 1 . I ś w ę t a ed g o d z . 9 — 1 . 
O l a n i e z a m o ż n y c h c e n y l e c z n i c . 

D R * H E L L E R 
p o w r ó c i ł 

• p e e f . c h o r ó b s k ó r n y c h , w e n e ­
r y c z n y c h I m o e z o p l c i o w y c h 

T raugut ta S, t e le f . 1 7 9 - 8 9 . 
Prryiniu e od • - U r i od 4 - I wiecz 

W niedziele 1 święta 11 - 3 p p 

O O K 1 0 R 

B I C I 
p o w r ó c i ł 

C h o r o b y s k ó r n e , w e n e r y c z n i 
i m o c z o p ł c i o w e 

Cegielniana 7, — telefon 141-32 
Pr<vłniBtt x l v>dt • - 19 1 2 - 2 • > * W C » 

W niedziele ' s a l d a od 9 d . I I rano 

D r . m e d . 

H A L T R E C H T 
C h o r o b y s k ó r n e w e n e r y c z n e 

< m o t i o p c i o w t . 
P i o t r k o w s k a 10. To>«<. 2 4 5 - 2 1 
Przy jmą;* od f . 8 . i rano. do t> l-ał w p o i 

i od 6 do 0 w ocz. 
W niedzie le > św ię ta od 10 no l w p o l 
Dla b e z r o b o t n y c h ceny l . c a n i . . 

szek Kłosecki, 
skiego U . 

W jakich okolicznościach Kłosecki 
został poraniony — nie ustalono. D o 
chodzeni , w tymi k ierunku prowadzi 
policja. * • • 

W bójkach ulicznyeh odnieśli okale 
czenia 25-letni Józef Kolasinski, ślusarz, 
zamieszkały przy ul icy Krawieckie j 16, 
Stefan Adamiak- (Praełszkan^ka 77). Jan 
Klimczak (Krucz* 74) i Marjan Mach 
zam^szkary ' przy ttVcv Szopena 5. 

Wymienionym udzielił pomocy le­
karz pogotowia. 

• • • 
Na ulicy Dąbrowskiej został postrze 

lony przez nieznanego sprawcę Ignacy 
Łęgoń, zamieszkały przy ul icy Dąbrow­
skiej 67.. Łęgort odniósł ranę postrza­
łową lewego uda. Ofiarę zagadkowego 
wypadku przewieziono na kurację do 
szpitala okręgowego Kasy Chorych. 

Po odebraniu od Kuntza różnych 
drob'azgów oraz szelek i naska. 

osadzono go w osobne! celi 
Po up ływie ki lkunastu minut klucr 

nik aresztu usłyszał dochodzące z cc" 
ciche rzężenie. Zaintrv£rowainv tern wej 
\vawszv uprzednio ooliciarta- ot\vorivl 
cele. Na podłodze leżał Kuntz ze skrę­
cona .na szyi kamizelka, nie dalac iu* 
znaku życia. 

Przybyły wkrótce do celi lekarl 
stwierdzi ł ziron Kuntza. Wed ług orze­
c z e n i lekarza śmierć nastąpiła wsku­
tek t. zw. samozatrardlcnia. 

Kuntz, znajdu ąc się ram w celi zdjłj 
kamizelkę, a następnie skręciwszy ją na* 
krztałt powroza, zaciągnął ją na szyi i 
własnoręcznie udusił się.. 

Wiadomość o niezwykłem sama* 
bós tw ie Kuntza wywołała w Sosnowcu 
wielką sensację I była szeroko omawia­
na. 

Tatry pod grubą powłoką śniegu. 
Narciarze rozpoczęli już z imowy sezon. 

Z Zakopanego donoszą: 
Przez dwa ubiegłe dni padał w górach 

doić obfity i gęf ty śnieg, który w pew 
nych partjach pokrył zianie warstwę sniez 
na od 20—30 cm., stwarzając dobre wa 
rnnki d"t» narciarzy. 

W niedzielę ukazały się Regle oraz caja 
pasmo Tatr, 

.. pokryte śnieżna, powłokę, i 
Skorzystali g w„*t narciarze i wyruszyli w 

góry. Z rozmaitych stron relacjonuję 0 

doić dobrych warunkach ńniesnyrh. 
Tak naprzykład na Hali Pysznej J*** 

śniegu okota 30 cm., a temperatura wab* 
się około 3 t. poniżej zera. Równiei n J 

Hall Gąsienicowej I w Kotle Kwmrcrwyrn 
zjeżdżali w niedzielę naroarze, tak, «e t ir 
wet dohmęć mołna r*i nartach prz«s Kst*** 
misko az do Bociania. . 

Temperatura w samem Zakopanem fm 
nieś znacznie aię w niedzielę obniżyła. 

-x:o:x-

I M U T N A NIEDZIELA 
na zgliszczach gospodarstwa 

K M I O T K A 

Łódź, 16 października: Ubiegłej no­
cy we wsi Bełdów, p W i a t u jóazkfego, 
wybuchł pożar w stodole należące) db 
niejakiego Franciszka Kwia tkowsk ie­
go. Ogień przeniósł się na inne bu­
dynki i niebawem przyjął większe roz­
miary zagrażając gospodarstwom są­
siednim. S t r a l ogniowa niebezpieczeń­
stwo jednak zażegnała. 

Nie szczędźcie of iar oa naibtedo ie'szych 

I ŁŁoto 
UlZAjrKKJt, SKEUdil 
lombardowe kapo 

eaiwylss. cny Zakiail 
I J. Fijałko, f lotrko 

KilttJ awlty 1 
pa i * płac* I 
JuWlerski 

iws«a 7. I 

ZAGUBIONO do roweru Nr. 1991 wysta­
wiony nn nazwisko Stefana Rydzyńskiego, 
zomieszkałego 11-go Listopada. 140. 

D r . s a a d . 

H. NA DEL 
C h o r o b y w e w n ę t r z n a . 

Piotrkowska 17. tel. 168-86. 
Przyjmuje od godz. 6 — 7 wiecz. 

DOKTOR 

R E I C H E R 
S p e c j a l i s t a c h o r ó b s k ó r n y c h 

w e n e r y c z n y c h 1 m o e z o p l c i o w y c h 
p o w r ó c i ł 

P o ł u d n i o w a 28,tel. 201-93 
PrzTiasai* ° d 8 ~ 1 1 r M O od 5 — b wi.ci. 

w siedziała i i * tU od 0 — I 

N I E W I A Z S K I 
cl . A a . r ^ e . a 5. To l . 159-04 

Choroby . k o r n o , w e n e r y c z n e . 
m o c z o p ł c i o w e . 

P r z y m a i * o d S d o U i o d 5 d e 9 pp 
W n e d z . e l . > ś w . ę t a o i t-1 pp. 

^ o k t ó r 

$. K A N T O R 
S p e c . c h o r ó b s k ó r n y c h , w e n e r y c z n y c h 

' s a o c s o p l c l o w y c h 
prz.ptowadzii ai« sa sl 

P i o t r k o w s k a 90, 
t e l e f o n 2 9 - 4 5 

Przyjmuje o d 8 - 2 l o d 6 — 8 wlsez-
w nledz ele 1 śwęta oi 8 — 2 po p o l 

S0Ł0WIEJCZYK 
S p e c j a l i s t a c h o r ó b w e n e r y c z n y c h 

s k ó r n y c h 

Piotrkowska 99, tel. 144-92 
Przyjmuie od8 h 8 J rano 4 - h i od 8 - 9 w, 

D t . m e d . 

H . KLACZKO W A 
p o ł o ż n i c t w o i c h o r o b y k o b i e c e 

Piotrkowska 99, 
t e l . 213-66. 

P r z y .na. c o d a . o d 10— i i o * 5 - 8 p e p o i . 
Cenv Iccznicowe. 

D r . M e d . 

M.K ŁĄCZKO 
Chor uazu, nosa , g a r i t a 1 k r t a n i 

Piotrkowska 99, telef. 213-66. 
Przy ni uje 12 - 2 • od 5 8 D O po l 

C e n y I c c z n i c o w e . 
Lir . m e d . 

Z. STACH0WSKA 
a k u s z e r j a i c h o r o b y k o b i e c e 

Piotrkowska 153. te l . 145-10 

p o w r ó c i ł a 
przyjtaaj* ed 2 — 4 i i — 8 wiscz 

l i o k t ó r 

W O Ł K O W Y S K I 
C e g i e l n i a n a A , tel. n ^ o 
Chor . w e n e r y c z n e , m o c z o p ł c i o w e 

i s k ó r n e 
P r z y i m u j e « d 9 - 1 i 5 - 9 w . w n l . d s 

i i w . o d jr . 9 — i w p o ł . 

Dr. m e d . 

MARK0WICZ0WA 
C h o r o b y a k o r a a • w e n e r y c z n a . 

Z a w a d z k o 14 
t e l e f o n 166-15. 

•'Tylronl? ad » dw 19 -ase • od • do 9 wleeeai 

D r . m e d . 

L. N I T E C K I 
s h o r e b y s k ó r n a , w e a e r y . s e . 

> m o c z o p t c o w e , 

NAWROT 32, tal. 213-18. 
Przyjmuje od 8—10 rano i od 5—9 wiecz 

w niedziele i święta od 9 do 12 w po t 

G a b i n e t c h i r u r g i c z n y 
D r . m e d . 

M. K A N T O R A 
• • • t a l p r z e n i e s i o n y ea 

u l . Z l t tLOf l lA 5 tel. 112-22. 
Prsyjmsie od I - 3 i 6 - 8 wiees. 

C E N Y L E C Z N I C O * E. 

, 7f ragrody f^wiatkowski«go uratow*' 
np jedyrde djpm ^lęsz^ajny. 

Stodoła wraz z tegorocznem 
i narzędziami rolniczcmi, obora i t . P. 
budynki spłonęły. Straty wynoszą k9 
ka tysięcy złotych. Przyczyny pożar" 
narazie nie ustalono. 

Dssli p r e m j e n - l5 

I ł 

i m 

re ty ie r | i alynnetfo 

^ i R e n e C l a i r a 

15 

7* ix 

H. R Ó Ż A N ER 
p o w r O c l i 

Narutowicza 9. f r . I I piętro 
Tal. 128-98. 

C h o r o b y w e n e r y c z n e , 
m o c z o p ł c i o w e 1 s k ó r n e . 

Prsyioaie sd S 10 rano i 3 - 8 pe o. 

R E S Z T K I na ubrania, palta, suknie dam­
skie i mundurki szkolne naj taniej moina 
dostać w lirtnts J. Waailewska. P i o t r k o * 

aka 102 teL 144-64. 

MOTOCYKL - Harley Davineon do »pg 
dania na chodzie — Stacja Koluszki p-
tuloki. 

P O R A D N I A 
W E N E R 0 L 0 G I C Z N A 

L e e s e a l e c h o r ó b 
Wenerycznych i skórnych 

ZAWADZKA 1 . 
Czynna od 9-ej rano do 9-ej wieczór 
W niedziele święta od 9-ej do 2-ej 

Porada 3 zł*; 
0d godz. 11-5 po poi Pfzyjmujs Ubla^-Usarzi 

to dźwigała handlu 

Tylko 
•głoszeni* zamieszczane 

w Echu 
ą zawsze skutek i jako 

g a z e t o w e s ą w o l n e 
p o d a t k n ml.lskl.r<»' 

http://ReferrtKlu.il
file:///vawszv
http://weaery.se
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Romantyzm teraźniejszości. 
KULT STATYSTYKI W ANGLII. 

« t f tysięcy kobiet znika corocznie w Londynie. 

Oryginalny „zakład naukowy 4'. B 
Likwidacja szkoły dla uczniów złodziejskich w Bakareszce. 

Londyn, w paidzierniku. 
Ktoś orzekł, że statystyka w nowo-

czeenjn życia stała się ostatnie ostojo, 
poezji. Wszystko wyrazić można w 
cyfrach: nędzę, szczęście, namiętność itd. 
Są oprocentowania zlekka melancholijne. 
Inne znowu zieją wściekłością, są jakby 

wojaniem na alarm. 
Są i tuki*, które wydają się okrzykami 
tr iumfu. Natomiast żadne z nich nie są zti 
pełnie ścisłe. 

Anglicy przepadają za drobnetn żongler 
stwem matomatyefnem i corocznie pochła 
ni».iją niezliczone dane etatystyczne Dzień 
niki angielskie poświęcają najlepsze karty 
na śmiałe wykresy graficzne, przeznaczo­
ne dla uwy<> tnionia przekonywujących 
bilansów, których treść zafrapować mu.<i 
przeciętnego czytelnika i pobudzić go do 
głębszych medytacyj. 

Notuj fny jedną cyfrę: 549,000 — licz 
hę bezrobotnych, którzy w ciągu ostatnie 
go roku r«aleźli zatrudnienie w Angl j i . 
Wiadomość ia nie potrzebuje komentarzy. 
Została ogłoszomi olbrzymiemi l i terami, 

zagrzewa serca Anglików, 
napełniając je optymizmem. 

Cyfra ta pos>.ida liorrte dowody: w ubie 
głym kwartale zarejestrowano o 40391 mał­
żeństw więcej niż w poprzedrim, a o 
16364 więcej, niż w roku przeszłym o tym 
samym • asie. Młodzi ludzie po uzyka-
niu pracy natychmiast uderzyli w konkuiy. 
Dobrobyt i mornlnośc idą ręka w rękę. 

Sir G. ]Sf \ tnan, szef służby zdrowia w 
ministerstwie higjcny społecznej, »*> swej 
strony rooznem sprawozdaniem przyczynił 
•ie do powszechnego optymizmu, Smiertel 
ność w Angl j i wykasuje znaczny spadek. 
Naród angielski, pomimo kryzysu, utrsymu 

się przy zdrowiu. Jednakże są światła 
i cienie: notuje się również zuticzny spa 
dek urodzeń. Okoliczność ta w każdym 
razie nie niepokoi zbytnio Anglików. Nie) 
gnębi ich troska o przyszłą cyfrę żołnierzy 
• r m j i , jak inne państwa kontynentu Euro 
py, a czują się scieeriicni nu swej wyspie. 

Niema jednakże absolutnej doskonało 
ści na świecie. Komisu ra Lamb s A rm j i 
Zbawienia, ntwierdził, że liczba kobiet w 
Angl j i o dwa m i l jony przewyższa liczbę 
mężczyzn. Czcigodny ten dżentelmen po­
siada żywy zmysł porządku i widoczną 
skłonność do legalnych swiązków. Birtk 
równowagi pomiędzy obu rodzajami ludzko 
ści wprawia go w konsternację. 

..Ten stan rzeczy — twierdzi — jest 
niedopuszczalny. Pfależałoby coś zrobić 
dla jego zrównoważenia. Nie trzeba zapo 
minąć o rezerwach nnezego państwa. Na sa 
mem terytorjum Oueennslnndu mamy prze 
wngę mężczyzn w ilości 40000 jednostek. Mo 
żnaby spróbować redukowania podobnych 
nnomal i j " . 

Jak się okazuje sama natura stara się 
coś samdzió w tym kierunku. Jeżeli wie­
rzyć pewnej statystyce, która na pierwszy 
rzut oka pozostaje w sprzeczności z danemi 
L.imba, co roku z Londynu tbjemniczo 
znika pięć tys. kobiet, czyli czternaście na 
dzień. Niektóre z nich wracają do domu 
po krótkiej eskapadzie, pomimo to liczbu 
innych, znikających bez śladu, stanowi 
cyfrę imponującą. Czyżby kierowały się 
do Buenos Aires? 

Wazystko zdaje się sprzysięgać, by gnę­
bić Angielki. Lekarz królowej Wiktor j i , 
rir Thomtte Barlow, wykazał niedawno, że 
dzi«iejeze .Angielki umierają o rok i siedem 
miesięcy wcześniej od' swych babek, pomi 
mo sportów i higjeny. Sk(ada to na karb 
tytoniu, alkoholu, odchudzania się ze 
względów mody. Ztiony doktór skończył 
niedawno 88 lat i rad udaje zucha. Nawia 
*<yv mówiąc, jego dane statystyczne pozo-
s.*.ijł w zupełnej sprzeczności z cytowane 
mi powyżej danemi sir Newmana. Ale 
któż się o to troszczy? 

Inma mato pocieszająca statystyka, azero 
ko mawiana przez prasę angielską, lecz 
pochodząca właściwie z amerykaó^kieco to 
warzysfwa ubezpieczeń Metropolitan Life, 
dowodri, że na tysiąc o«ób dwieście umie 
ra r»' serce. Taka jest smutna d.inina, zło 

żona postępowi. Tylko, że nowoczesna me 
dycyna często zmienia nazwy chorób, a po 
nadto jest wiele innych sposobów przenie 
sienią się nu tamten świat... 

Są, naprzykład, przejazdy kolejowe, na 
których w Ang l j i co miesiąc ginie pięć do 
•iedmiu osób. Niestety parlament ma inne 
sprawy do zv>'ulczenia i nie najmuje się tym 
tak drobnym stosunkowo odsetkiem tliiier-
telnóści. 

Nie wszystkie statystyki traktują sprawy 
tak poważne. Są inne treści 

wyraźnie humorystycznej. 
Oto nprz. niejaki doktór Dufton, czjonek to 
utirzyetwa antropologicznego, opublikował 
obszerny referat, w którym stara się do­
wieść, że „dzieci są tem inteligentniejsze, 
im starszy je/rt ojciec". 

Dla poparcia 6 w e j oryginalnej teorji, 
doktór Dufton przeprowadził tsnkietę w ko 
łach, które uważa za elitę umysłową — 
parlamentarzystów i nauczycieli. Zebrał 
kilkaset informacyj i na ich podstawie 
wykazuje z dumą niedorzeczny szczegół, 
żc 236 nauczycielek pochodzi od ojców w 
wieku od 40—50 lat, gdy tylko 224 mia 
ło ojców poniżej trzydziestego roku życia. 
Niewątpliwie doktór Dufton z biegiem 
c*a«i zbierze jeszcze inne, równie komiczne 

„dowody" swej modrej teorji. Bu l i , 

W Bukareszcie odkry ła policja, p rzy 
u l icy Łazarza Nr . 27, oryginalny zakład 
naukowy. Od pewnego już czasu zau­
ważono, że wśród ciszy nocnej, pano­
wało , w t y m wlaśne domu, głośne ży ­
cie, gwar j ruch n i ezwyk ł y . 
C ..ofo godziny 10 wieczorem regular­
nie wchodzi ło do tegoż domu trzech lu ­
dzi. Zaczęto dom i ludzi obserwować. 
P rzy tem okazało się, ż ; ci t rzej ich 
mośclowie by l i już k i lkakrotn ie karani 
kryminaln ie . Następnie przekonano się, 
że do tegoż domu wchodzi , także, póź­
ną nocą, ki lkunastu młodych chłopców, 
od 13 do 18-letnich. 

Aż nareszcie, k iedy już rozmaite 
szczegóły zbadano, wtargnęła policja, 
w nocy, do środka. Co się okazało? 0 -
to by ła to zupełnie normalnie funkcjo­
nująca szkoła złodziejska, do k tóre j u-
częszczało ki lkunastu 

gorliwych uczniów I aplikantów. 
Dyrek to rem i g ł ównym protektoratem 
by ł niejaki Jon Mar in i te lu . znany pol i ­
cji złodziej i w ł a m y w a c z . Mia ł też kole 

Pociąg przyszłości. 

gów, jak znany szantażysta Piot r Pc-
skul oraz D y m i t r y Kostake, również 
zasłużony w s w y m fachu złodziej i ja 
ko taki notowany, a wielokrotnie foto­
grafowany. 

Noc była poświęcona nauce, oraz 
sprawdzaniu postępów uczniów, którzy 
miel i obowiązek przynoszenia do za­
k ładu zdobyczy uzyskanej z f - i c v 
całodziennej. Według wartości przyno­
szonej zdobyczy oceniali nauczyciele 
wartość i postępy młodych adeptów 
tych studjów złodziejskich. Profe­
sorowie udzielali też uczniom pa­
tentów fnie pisanych wprawdzie ale 
słownych) na zajęcia specalne: je­
dnemu na złodzieja kieszonkowego, dn i 
fjiemu na włamywacza, innemu na zawo« 
dowetfo szantażystę i t. d. 

Przynoszoną zdobycz rozdzielano 
na potrzeby i opłaty szkolne 

zakładu, przyczem lwią część bral i dla 
siebie nauczyciele. Uczniowi pozostania 
no ze zdobyczy tyle jedynie, aby miał z 
czego żyć. 

Dobre serce komornika 
Ratował nędzarzy rzadowemi pieniędzmi. 

Inżynier Charles Boot zademonstrował przed komisją rzeczoznawców w Londy­
nie ..pociąg przyszłości", który będzie rozwijał szybkość 300 km. na godzinę, 
• spowodu konstrukcji nadziemnej nie będzie przedstawiał przeszkód dla nor­

malnej komunikacji.. 

W tych dn'ach, jak donosi „Cor r ie re 
delia Sera" , aresztowano we Włoszech 
w tragicznych wprost warunkach eko­
nomicznych, komornika sądowego, 
przydzielonego do okręgu medjolańskie 
go nazwiskiem Sar tor i . Zarzucano mu 
sprzeniewierzenie, przekraczające 

10 tys ięcy Hrów 
i skazano na 2 lata więzienia. W y r o k 
ten ze względu na przestępstwo popeł 
nione przez urzędnika państwowego, 
jest bardzo łagodny, lecz jak donosi pra 
sa. sąd uwzględni ł okoliczności, które 
biorąc pod uwagę zawód komornika są 
wzruszająca i w znacznej mierze 
zmniejszają winę Sartoriego. k tó ry ani 
jednego grosza ze sprzeniewierzonej 
k w o t y nie zuży ł dla samego siebie. 
Przy odwiedzaniu z racji swego zawo­
du mieszkań ludzi niezamożnych, gdzie 

miał dokonać egzekucji, skromnemu u-
rzędnikowi sądowemu kraja ło się serce 
na w idok nędzy i rozpaczy nieszczęśli­
w y c h lokatorów, k tórzy ze zgrozą 

przyjmowali iego przybycie. 
On sam jednak nie by t bogatym, a 
chcąc ulżyć nędzy najbiedniejszych 
przywłaszczał sobie k w o t y pochodzące 
z l icy tacy j sądowych przeprowadzo­
nych u ludzi bardziej zamożnych i po­
k r y w a ł zaległości nędzarzy. Proceder 
ten uprawiał przez ki lka lat, wykonu jąc 
samodzielnie pewnsgo rodzaju sprawie 
dl iwość i łudząc się, że w jakiś sposób 
uda mu się pokryć powstające różnice. 
Gdy sytuacja stała się beznadziejna, u-
ciekł do Rzymu 1 będąc sam bez środ­
k ó w do życfa, zgłosi ł się dobrowolnie 
ną pol icj i . 

SPÓJRZ! jakie imponujące wygrane padły 
u nas w poprzednich loteriach t 

Zł- 415,000,— n a Nr . 60373 
Z l . 175 ,000 ,— „ „ 7 2 4 3 3 
Zł . 150 ,000 ,— „ n 65707 
Zł . 75 ,000 ,— „ „ 4 1 5 1 9 
Z ł . 7 0 , 0 0 0 — „ „ 89106 

Zł . 50 ,000 ,— a a N r . 3 1 0 8 2 
Z ł 50 ,000 ,— » „ 52596 
Zł . 50 ,000 ,— „ n 5 2 8 8 8 
Z; . 50 ,000 ,— „ „ 99127 
wiele po 25.000,-, 20.000.-, 15000.- U t A 

Piotrkowska 22 
Piotrkowska 66 
Pabianice PI. Dąbr. 3 

S. JATKA 
to też wszyscy sławią szczęście naszej kolektury! 

I Ty wstąp do nas! Kup nasz losI Ciągnienie już wkrótceI 

A n t o n i M a r c z y ń s k i 
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S I U I S Z C Z E N I E POCZĄTKU. 

Tancrrka Rits I lolm, występująca w khbareeie 
•Alkazar" w Warszawie jem na ufługsrh szpiega 
"Don Pedra", włsśeieiels sklepo ••Łufonja". Żako. 

sie w niej uzyskując wzajemnoie Jerzy Skal. 
•ki . «yn i współpracownik profesora, kierownika 
'•'oUkirli Zakładów Chemicznych". Na rozkaz D i n 

Prdra Rita wykradła dla Don Pedra Jerzemu klu-
*»* do Zakładów, celem zrobienia odcisków wa­
łkowych- Jerzy spostr/rgł zgubę i począł gorarz. 
kowo 9/ukać kluczy. Tymczasem klucze przynie. 
•iono spowrotem i podrzucono ptzes olwar w 
•rianie, Jerzy powrócił do domu nie wiedsee o ni-
C z e m . 

Rano ojciec zademonstrował przed nim swój 
"owy wynalazek: promienie wstrzymujące motor. 
Samoloty i tanki były wobec nich bezsilne. 

Jerzemu zameldowano nadejście posłrnes z 11-
» i e m od jakiejś pięknej pani. Wprowadził go 
wbrew przepisom do swego pokoju przy pracowni. 
Okazało się, ze liścik pochodził od Rity, która za. 
PtosiJa go na wyścigi. 

• 
— Nie bądź-źe dziecinną, Rituś. 

Cóż nas obchodzi ich regulamin, ich 
Protesty, szacherki? Nic! Grunt, że 
kary koń przyszedł faktycznie p ierw­
szy do mety, jak tego oboje pragnęliś­
my . Nasza wróżba wypad ła pomyśl­
nie... A zresztą, kto b y tam p rzyw iązy 
wa ł jaką wagę do w różb ! Pozostawmy 
to kuchtom i paniusiom z głębokiej 
Prowincji... Ale. a propos prowincjonal­
nych śmieszności opowiem ci świetny 
kawał . Pewnego razu... 

Różnemi sposobami próbował Jerzy 
rozweselić Ritę, lecz napróżno; nie dc-
kazał tej sztuki. 

— Chodźmy stąd: straci łem już 
"wszelka ochotę do natrzenia na wyśc i -

Po wieść f i l m o w a . 

gi — rzekła. Wyciągnęła doń po leżące 
na parapecie loży rękawiczk i i jedną z 
nich niechcący strąci ła nazewnątrz lo­
ży . Jerzy zerwał się, by wyb iec po 
nią, ale uprzedził go w tem, ktoś inny. 
Rękawiczka upadła do stóp szczupłe­
mu gentlemanowi, k tó ry od dłuższej 
chwi l i stał obok loży Nr. 16, i... nad­
słuchiwał c iekawie. 

— Przy jmuję wyzwan ie , — mruk­
nął z dz iwnym uśmieszkiem, schyl i ł 
się, podniósł . rękawiczkę i z łoży ł ją na 
parapecie loży. 

— O, pan doktór Mar te l , — zdz iwi ł 
się Jerzy, — bardzo się cieszę, bar 
dzo... — zapewniał uprzejmie, ale jegD 
mina świadczyła o czemś wręcz prze-
c iwnem. 

— Ja również... Czv nie zechciał­
by nan inżvnier przedstawić mnfe na-
ni iiolm< przepraszam, boskiej Ricie 
Ho lm? 

— Z największą przyjemnością. — 
odparł Jerzy i dokonał aktu prezenta­
cji, ślac w duchu Martela do wszyst­
kich diabłów. 

— Wiec pan mnie zna? — Rita zmu 
siła się do miłego uśmiechu. 

— Dotychczas tv lko z widzenia mia 
łem przyjemność. Ale teraz, gdy pa­
trzę w oani oczy. mam wrażenie, że 
zr.am panią bardzo, bardzo dobrze... 

— Ejże? — przechyliła główkę ko­
kieteryjnie' zairzała mu w oczy zbli-

Iska i. niewiadomo dlaczego, droieta. . 

ROZDZIAŁ X I . 
W biurze zastępcy naczelnika kontr 

wyw iadu znajdowały sie cztery apara­
ty telefoniczne; ieden ..oficjalny", z nu 
merem zamieszczonym w spisie abo­
nentów Warszawskiej Sieci Telefor 

nów , 'PAST'v" . ieden do rozmów w e w ­
nętrznych w gmachu, oraz dwa apara­
ty o numerach starannie zakonspirowa­
nych. Przy jednym z tvcl i dwóch apa­
ratów vy{aśnie zadźwięczał dzwonek. 
Dr. Eugcnjusz Marte l wyciągnął żwa­
wo dłoń po słuchawkę, ale nic odezwał 
sie pierwszy. Czekał. 

— M ó w i numer dziewięćdziesiąty 
dziewiąty. — zaszemrał w mikrofonie 
niewieści elos. 

Marte l zmarszczył b r w i . 
— Z kim pani clice mówić? — spy 

tak ostro. 
— Z ..Buchalterją Central i Ekspor­

towej " . 
' -— W porządku. Ale od tego trzeba 

zawsze zacząć. 
— Przepraszam. W pośpiechu za­

pomniałam. Pan naczelnik zechce w y ­
baczyć. 

— Jest coś nowego? 
— Tak. Ona weszła do >.Eufonji" i... 
— Gdzie? Dokąd? 
— Sklep z instrumentami muzycz-

nemi ..Eufonja". 
— Aha. znam te firmę... Czy szła 

tam naikrótsza dirogą? 
— O. nie! Kołowała bardzo długo, 

jechała t ramwajem, weszła do P. K. O., 
wysz ła druga brama, wskoczyła do tak 
sówki , potem znów pieszo... 

— Rozumiem. Niechże jen pani te­
raz ani na moment nie zgubi z oczu. 

— Rozkaz.;. 
tugen.msz Marte l ukończył rozmo­

wę 7. agentka Nr. 99> poczem sięgnął po 
słuchawkę ' r e f o r m wewnętrznego. Po 
chwil i wk roczy ! do iego gabiretu wez-
w;-.-v ct>d\\hidnv. młodzieniec Hczucv 
sobie naivvv/ej dwadzieścia iat. 

— Pan doktor rozkaże? 
— i V i _>. . . .panu inwi l igaUc sk lspJ 

. .EuŁinJa" S ł y j i a ł psn już o takie: f»'-
inic /, 

- Nawet j . m kupowała n tam nuty 
k i lka razy. 

— ł Im... Zatem oni pana znaną z w i ­
dzenia. 

— Ale teraiz mnie nie poznają, panie 
dektorze. 

— W ; e m . że umie sie pan charakte­
ryzować di-skonalc jednakże... jednak­
że oanie Gni lsk i . wobec tego. że oni 
paca znaia o czem nie wiedziałem wo­
la łbym. . 

— Panic doktorze! Przepraszam, że 
sanu nrzerwałem' — młodzieniec pa­
t rzy ł Mar te lowi w twarz niemal błagal­
nie. — ale ia bvm strasznie chciał do­
stać znów iakaś robotę, że sie tak w y ­
rażę w terenie. Bo t u t a i w biurze... pro 
sze rhi wybaczyć szczerość, ale ja się 
do biurowej pracy tak nadaję, iak gir lsy 
do klasztoru... 

— Pan ma osobliwe oorównanfa» 
panie Gra lsk l — skarcił go Mar te l . lecz 
równocześnie uśmiechnął sie pod w ą ­
sem. — A zatem... 

— Dziękuje panu d o k t o r o w i bairdzo 
dziękuję... Kiedy mam objąć ten poste­
runek ? 

— im wcześniej, tem lepiej. Ile pan 
notrzebue czasu na odpowiednie ucha-
rakteryzowanie sie? 

— Dziesięć minut, panie doktorze. 
— Powiedzmy, piętnaście.- Teraz 

jest... — Martel spojrzał na zegarek; — 
...jest godzina 13-ta minut 2 1 - . 

Dokładnie w tet sameii chwi l i agent­
ka Nr. 99. śledząca od dwóch dni każdy 
krok Ri ty Holm wpadła na r y z y k o w n y 
koncept. bv wciść do sklepu ..Eufonja", 
oczywiście w charakterze kl ientk i . 
Sprzeczka Pedra z Rita w kantorku do­
chodziła właśnie do punktu kulminacyj­
nego: gdv dyskretne terczenie dzwon­
ka oznajmiło im. że ktoś wszedł do skle 
nu. Pedro natychmiast* wy j rza ł przez 
, k :C! lk i> 

— Jakaś donna. — mruknął. — A l ­
bert ia załatwi... 

— Dziwne... 
— Co „dz iwne"? 
— Może sie mylę. — odparła Rita, 

patrząc na przyby ła, k tó ra już rozpo­
częła rozmowę a; Albertem, — aje mam 

takie wrażenie- że te dziewczynę zbył 
często spotykam w ostatnich dniach. 

— Cc tv mówisz. Zatem to szoie* 
gćwka ! 

— Nie twierdze napewno... Zato mu 
gc ręczyć za iedno. mianowicie, że to 
ona spacerowała dziś rano wpobl iżu 
mojego mieszkania... Tak. napewno 
ma, ale to mógł być ty l ko zbieg okol i ­
czności i... 

— Sprawdzimy, zairaz sprawdzimy* 
k im jest to dziewczatko. — Pedro w y ­
jął ze sk ry tk i małv syfonik 1 wsunął go 
do kieszeni. — !dż obok mnie zapa­
trzona wpapiery. iakic bede t rzymał w 
rekach. Gdv będziemy iuż blisko lady 
r.;:gle ' .zauważ" te donnę, zrób przestra 
.-zona mine i schwyć mnie za łokieć. — 
pouczał Rite. zgarniając z biurka jakieś 
białe bibułki . 

Opuszczając kantorek, trzasnął dość 
mocno d rzw iami ; ten łoskot, iak słusz 
nie p rzew idywa ł ' zmusił podejrzaną 
klientkę do podniesienia g łowy. Z biją-
cem sercem spoglądała agentka Nr. 99. 
na śledzona przez sie artystkę, zstępu­
jąca w towarzys tw ie śniadego bruneta. 
k tó rv t rzymał w dłoniach p i k papie­
rów. B ibu łek ' Na takich bibułkach szpie 
dzv odbijają rysunki i dokumer ty . k tó ­
rych z iakichś powodów nie mogą sfo­
tografować. Nic dziwnego t e d y że o-
boje sa tak zapatrzeni w te św is tk i ! 
Agentka wlepiJa w nie pożądl iwy 
wzrok... 

W tem Rita podniosła oczy. zadrża­
ła wyraźnie, schwyci ła PedTa za ło­
kieć. Skolei Pedro podniósł g łowę, 

zmieszał sie ogromnie, szybkim ruchem 
wsunął swoie b ibułk i do kieszeni... Za­
grali to świetnie. 

— Czem mogę pani s łużyć? — spy­
tał, dążąc szybko ku ladzie. — Pani tu 
już dawno czeka? Bardzo prrepraszam 
ale teraz obiadowa nora j całv perso­
nel wyszedł do... C a ł y ? Jakto, przedeż 
Albert miał zostać. — paplał z oszała-
miaijacą szybkością, iak gdvbv chciał 
zagadać przyby łą i zatrzeć w iej pa­
mięci wspomnienie scenki, k tóre j mu­
siała być świadkiem przed chwi la. 

d. n j , 
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władze administracyjne stwierdziły, ce 
w wielu zakładach fryzjerskich vr Warsza­
wie nie są przestrzegane przepisy saniftrrne. 
Przed ogoleniem każdego k Hen ta brzytwy 
powinny być wymyte w sublimacic Grze 
bienie znów, po każdem uczesania, maszą 
być wymoczone w spirytusie. Tymczasem 
fryzjerzy nie przestrzegają tych przepisów. 
A skutek jeat tak i , ie niejednokrotnie po 
ogoleniu klient dostaje jakiejś skórnej 
choroby. Wskutek znów metrzymaoiu grze 
bieni w spirytusie, klienci zakładów dosta­
ją łupieżu, wypadają im włosy itp. Do 
niedbalstwa fryzjerów tak wszyscy przy-
wykli , że nic zc'.iją sobie nawet sprawy 
* przyczyn choroby włosów. Wynikirhi 
mów tego wszystkiego jest przedwczesna ły 
*ina W obronie tei bujnych czupryn 
mieszkańców stolicy zamierzają wystąpić 
wfad'* administracyjne. Zakłady fryzjer-
•kic będą zlustrowane. Grzebienie będą 
mnsiufy stać w naczyniach ze spirytusem, 
brzytwy moczono w sublimacic. 

* 
Nastąpiło otwarcie teatru ,,Ateneum" 

/ztnką 1. Singera p. t, „Borya Sawinkow", 
osnutą na tle trauior«cj działalności sław­
nego terorysty rosyjskiego, o którym ia 
ui«-j«* bofjUta literatura, a którego życie, 
l< |ii<- nieocarkiwanych zwrotów, załamań i 
po;)wów, p o dziś da i * i pozostało zagadką. 
Au.01 przedstawia jc a objektywizmnn rzo> 
tylnego dramnlurt^i, leca nio okrywa swej 
postawy moralnej. Sztuka odtwarza Rosję 
w jej najciekawszym przekroju spojecz 
oym,, bo w latach rewolucji 1905 r., lato 
wej. |.<./..)••< n. i I .T.wj i wojny d<i~nowej; ia 
hacra o traktat wersalski i spiski esni^rt-
•\vtne a kończ/ się głośnym procesem boi 
srowickin i samobójstwem Sawinkowu. 
Śmi 'c widowisko i« inscenizował Leon 
SciiUUr. W solach głównych pp.: Da­
mięcki. Kuncewiczówna, Chod^cki, Dutki.-
wic', Wyżykowski , Hajduga, Borowy, Żu­
kowski, Nowosielski i in. Dekoracje Sta-
H&Jawu Śliwińskiego. 

Rozpoczęta przed kilkotnU mieeiącaani 
budowa trzech nowych Ifalj tramwajowych 
znajduje się ju i na ukończeniu. Linja 
tramwiijoHU do Babie, rozpoczynająca się 
od pętlicy w Ulrychowie (krańcowy punkt 
linji Nr. 9) oznaczona będzie litera ,,H". 
Wazy na tej linji kursować będą co 30 mi 
nut Linja przechodząca przez ulicę iw. 
Wincentego otrzyma Nr. wOa**, od PI. Na 
rutowicza do zbiegu uL Odrowątśa z ul. św-
Wincentego, biec będzie trasą linji Nr. j6", 
i następnie noworbudowaną linjn do bramy 
cmentarnej na Bródnie. Nowa linju tram* 
wajowa na Bielany otrzyma Nr. „15a" i 
biee będzie trasą linji Nr. „15" od szpita­
la na Czystem do ul. Marymoneklej, a od 
zbiegu Potockiej 1 MarymoncWej po nowo 
wybudowanym torze szosą mjocińską do 
C. I . W. F. Na linach „6-a" i „15-a•' 
wozy kursować będą co dwadzieacia minut, 
Nowe linje tramwajowe uruchomione zo­
staną wkońcu b. m. 1-inja na Bielany otntir 
ta zostanie dopiero w pierwszych dniach H 
Monada. 

KRATECZKI. 

Trudu kredyt. 
Niegościn.iy sklepikarz. 

Do wielu głupich wynalazków ludz­
kości zaliczyć należy krawat. Po licho 
człowiekowi w gruncie rzeczy krawat!' 1 

Kto był tyra idjotą, który wymyślił kra­
waty?? Dzisiaj takiego bęcwała nale­
żałoby żywcem rozedrzeć w kawałki i 
dać szakalom na pożarcie. No napraw­
dę, zastanówmy się, poco człowiekowi 
potrzebny jest do szczęścia krawat?! 

Wygodny? Nie, nie jest wygodny. 
Przeciwnie każdy z nas spędza wiele 
godzin swego cennego życia na walkę 
z krawatem, który—bestja złośliwa, jak 
się uprze aby się nie pozwolić zawią­

zać, to biedny męczennik krawatów 
może szaleć z rozpaczy a jednak prę­
dzej podrze podły krawat, niż go prze­
sunie przez kołnierzyk. Gdy już krawat 
test wreszcie zawiązany, i człek zadowo­
lony wychodzi na ulicę, do biura, do 
kawiarni.czy gdziekolwiek in dziej, musi 
co pewien czas przeglądać się w lu> 
strze czy krawat nie opadł, czy trzy­
ma się dobrze, musi go poprawiać, 
podciągać, podwiązywać i t. d. 

I poco to wszystko? Ciasno tylko 
biednej człowieczej szybce, duszno, nie­
wygodnie.. Twierdzimy, i e kobiety są 
głupie, a z drugiej strony dały one do­
wód, że pod tym przynajmniej wzglę­
dem są mądrzejsze od nas, n'e noszą bo 
wiem ani krawatów ani kołnierzyków. 
Wyobrażacie sobie nanowie ten raj, tą 
rozkosz, żeby wogóle nigdy (zwłaszcza 
latem) nie nosić kołniarzvków ani kra 
watów? Co za awoHoda dla naszych ła­
będzich szyck! Wiaterek, taki ze fi­
rek, muskałby nas po grdyce, wdycha­
libyśmy pełną szyją świeżutkie, prosto 
cd rynsztoka, powietrze, słowem mógł­
by być raj na świecie, gdybyśmy się 
tylko pewnego pięknego dnia wszyscy 
umówili, że nie nosimy kołnierzyków, 
nie nosimy krn watów. Powinno się po-
prostu wvdae hasło; me*czyini wszyst­
kich krajów łączcie siei Precz z krawa­
tem!) Niech żyje rząd wolności szyit 

Noszenie krawatów pociąga za sobą 
cały szereg kłopotów. Przedewszyet-
kicm każdy znajomy, który dlatego, że 
jego tata handlował szmatami, uwala 
się za arbitra elegantiartim, poczuwa się 
od obowiązku przy spotkaniu przyjrzeć 
się naszemu krawatowi. 

— Wybacz mój drogi, ale do tego 
ubrania taki krawat? Jakżeż można' 

- H ę ? 
— Krawat powinien być ciemniej­

szy w naski, jakże to? 
— Dlaczego? 

ii.niii.rapi 
kosztuje abonament „Echa" 

z odnoszeniem do domu 
Prenumeratą zamawiać można od każdego 

dnia miesiąca. 
Adres: Karola 2 iub tel. 102-28 

lub Piotrkowska 11. tel. 102 - 29. 
Pity cdbiarrs w admmislrscii Karola 2 
lub Piotrkowska U prenumerata wy 

oosi tylka 2 c i 20 fr 

— Jak to, dlaczego? Przecież o tem 
każde dziecko wie! Do ciemnego w 
paski ubrania „obowiązuje" ciemny 
w paski krawat. To tak samo, jakby do 
ubrania w kratkę włożył pan koszulę 
w kółka 1 

Hm... rzeczywiście. Toby był nie­
bywały, światowy skandal, gdybym do 
ubrania w kratkę włożył koszulę w kół­
ka. I pomyśleć tylko, że o jeden krok 
byłem od tej niezwykłej tragedji, po­
siadam bowiem ubranie w kratkę i ko­
szulę w kółka i kto wie, może nawet 
kiedyś może w zeszłym tygodniu no­
siłem ubranie w kratkę i koszulę w kół­
ka! Pomyślcie państwo tylko: koszula 
w kółka i ubranie w kratkę! Sam dziwię 
się łagodności niebios, że wogóle jeszcze 
do tej pory żyję! 

O D M O W A -
Franciszek Kujawski nie ma pracy. 

Ha, trudno. Nie cn jeden, więc niechaj 
go to pocieszy. Pozatem jest Kujawski 
człowiekiem bardzo zacnym i solid­
nym i gdy zgłosił się do sklepu soo-
żywczego swego znajomego, Jana Bo-
gumilskiego, przy ulicy Wapiennej i pro­
sił o kredyt 10 złotych jednocześnie wy­
raził gotowość wystawienia gwarancyj­
nego weksla.. 

Bogumilski mógł ostatecznie nic 
mieć zaufania do weksla Ku awskiego,' 
to mu wolno. Mógł nie chcieć wogóle 
udzielić mu kredytu. Byłoby to brzyd­
kie, ale wolno mu, jednakże Bogumil­
ski nie jest już napewno miły Bogu, Pan 
Bóg wie spewnością nie miłuje ; 
' • b u r ó w , a Bogumilski postąr»<ł. lak gbur. j 
Bogumilski bowiem wyrzucił Kujawskie 
go ze sklepu 1 pobił go. 

Sąd Grodzki skazał Jana Bogumił-
skiego na 2 tygodnie aresztu, 

Jerzy KrzeckL 

Atak serca przy dźwiękach walca 
Nagły zgon ojca pana młodego. 

Z Bydgoszczy donoszą: 
Niezwykle tragiczny wypadek śmier­

ci wydarzył się w znanej i zasiedzia­
łej od dziesiątek lat w Bydgoszczy ro­
dzinie Appeltów. 

Kupiec i przemysłowiec Otto Ap-
pelt ożenił syna swego z córką d y r . 
Alfreda Prcissa. kierownika oddziału 
bydgoskiego koncernu węglowego Gie-
schego. STub młodej pary odbył się z 
wielkim przepychem w kościele ewan-
gielickim D r z y Placu Wolności. 

Po odbytej w kościele ceremenji ślub 
nej, towarzystwo wyruszyło na ucztę 
weselną do loży Janusa przy Wałach 
Jagiellońskich. Panował tam nastrój 

niezwykle wesoły i radosny. 
Toasty, muzyka, tańce. Młoda para po 
północy opuściła ucztę i wyruszyła do 
swe<*o mieszkania prywatnego. 

Naiwięcej radości wobec dobranej 
młode? oarv okazywał oiciec pana mło­
dego Otto Appelt. Jak się wyraził wo­

bec osób dzień ślubu swego syna uwa­
ża za jeden z najszczęśliwszych dni w 
jego życiu. Wzruszony nie znalazł słów 
na odpowiednie wyrażenie swe) radości 
podczas uczty weselnej. 

Około godziny 3,15 nad ranem, gdy 
pary przy dźwięk" ch orkiestry kołysały 
się w rytm w a l c Appelt nagle osunął 
się z krzesła i upadł na ziemie. 
Ogólna konsternacja. Goście oośoieszy-
l i z pomocą. Pan Aopelt jednak już nie 
dał znaku życia. Nagła śmierć. Jak 
stwierdził przywołany lekarz. przvczvną 
nagłej śmierci był udar serca. Zwłoki 
pozostawiono na sali. Goście weselni ro-
zeszli się smutni. Młodą parę zawiado­
miono o tragicznym wypadku dopiero 
naFtppnerfo dnia. 

Zmarłv knniec liczył 62 I«l i prowa­
dził przedsiębiorstwo raaWałów budo­
wlanych i opałowych. Tragiczny ten 
wvn?rT?k odbił się smutnem echem w 
mieście. 

Nieudana wyprawa żyrardowskich włamywacza 
HHBBHHH Celny strzał w nocy. 

RAD] O-KĄCIK 
RASZYN, wiar*k. 

7.00 Sygnał czasu t plrsn -Kiedy ranne wstaje 
zorze". 1,0$ Gimnastyka- 7,20 Płvty. 7.35 Dziennik 
poranny. 7.40 Płyty. 7.52 Chwilka gospodarstwa do. 
inowrea. 7,Sr> Program na dsłeft bteiaey. 11.50 
rrzeitlad. Brasy polskie). U .40 Wiadomości • eks­
porcie palik Im. II l i Komun. Min. Opieki Społeea 
nej dla PaArtw. Ura. Poiredntrtwa Pracy. 11,50 
TVi.ulomo.ri blriae*. 1157 Sygrłał eaani. Hejnał s 
Krakowa. 12.05 Końmi ark. mandolinistńw pod 
kier. A. Ssesegłowa. 17,30 Dziennik południowy. 
12 XV—12.38 Wiodonioarl meteor 12.38 D. c. kon-
r . - i t n ark. mandollnistow Szrzegłowa 15,30 Włsdo. 
p .o-ri gospodarcze. 15.40 Płyty 16.23 Skrzynka P 
K. O. 1040 -Kącik Językowy" •— prelegent prot-
Si. >łoń Ki 16,55 Koncert sol Mów. 17.50 Bieioce 
wi.idomokri rolnicze — wygłosi p. J. Plitek- 18.00 
•.Naturalizm i Jego pndłoie spolersno-przyrodniezo 

— wygłeai dr. .1 Puciata — Pawłowska, 18,00 
Skrzynka mutytrna — koresp. bielącą omówi dyr 
T. Mazurkiewicz. 18,15 Muzyka z i i 18,55 Bor. 
mzitośri. 19 25 Feljeion nktuslny. 19 40 Program na 
d/len ns«tcpny. 10,43 Dziennik wieczorny. 20 00 Mu 
syke lekka wyk. Ork. P. R pod dyr. St. Nawrota 
i 1' Mnnkiewiczówny. 

L ó D Z JAK RASZYN 
s wyjątkiem: 

15.30 Kom. Izby Przem. Handl. w t.odzi. 17.50 
Repertuar teatrów i komunikaty łódzkie. 

Z Wełnowca donoszą: 
Patrolujący w nocy posterunkowy 

policji w Wełnowcu natknął się w pew 
nej chwili na dwóch osobników, którzy 
nieśli kilka naładowanych worków.. 
Na wezwanie policjanta, osobnicy porzu 
ciii worki i poczęli uciekać. Ponieważ 
na kilkakrotne wezwanie nie stanęli, po 
sterunkowy użył broni palnoj. Tniemni-
czy mężczyźni 'edrak zdołali zbiec. 

Jak się później okazało. bvli to wła­
mywacze, którzy wtm-ó+niH skład nie­
jakiej Sz'f minowej w Wrłnowcu. Zarzą­
dzony natychmiast pośclrj. przyczynił 
s?« do ui'"-,'n ledne^o r vłamywaczv nie­
jakiego Władysława Kalisiaka z Żyrar­
dowa. 

Później okazało się, że został on 
ranny w nogą 

i mimo silnie krwawiącej rany, uciekł t u 
teren ,,bieda-?zybów' pod Siemianowi­
cami, które są od miejsca wypadku od* 
dalone o 3 kim. Silnie krwawiącą raną 
obandażował sobie włamywacz kaleso­
nami. 

Po udzieleniu mu pierwszej pomoce 
przez miejscowego lekarza, został 

przewieziony do szpitala. 
W czasie przesłuchania, nie chce z3r*> 
dzić swetfo wspólnika. 

Tak więc krwawo zakończył się go­
ścinny występ żyrardowskich włamywą, 
czy w Wełnowcu.. 

Straszna śmierć wieśniaka. 
Z Częstochowy donoszą: 
O okropne] śmierci młodego wieśnia­

ka podczas pracy donoszą i pobliskiej 
wioski Brzeziny, gm. Wrzosowa. Oto w 
dniu wczorajszym rano 24-letni Józef 
Chojnacki zajęty był wyrzucaniem 

słomy ze strychu, 
mieszczącego się nad oborą. W pew-

Uderzyt g.ową o kamień. 
nym momencie zajętemu tą czynnością 
wieśniakowi wysunęła tlą s pod nóg 
dcika i runął on z 2-metrowej wyto-1 

kości na ziemię, uderzając silnie głową • 
kamień. Nieszczęśliwy doznał pęknięcia 
c z a j k i i po kilku godzinach strasznych 
męczarni zmarł. 

© miesięcy więzienia 
za spowodowanie katastrofy kolejowej* 

Ze Stanisławowa donoszą: 
W cażdziemku ub. r. najechał po­

ciąć osobowy, wychodzący z Worochty 
p eodz. 5 ran?, na znafdtrlacy sie na sta 
cji Tatarów pociap: towarowy, rjrzyby-
łv i iJclatyna Skutkiem zderzenia po­
niosło 25 osób 

ciężkie lub lżejsze uszkodzenia 
cielesne. 

pozatem uszkodzona została także 
cze.<ć taboru kolejowego. F.pilo« tej wiei 
k ci katastrofy rozegrał się obecnie 

przed tut. sadem. Jako oskarżeni stanę 
11. Pełniący krytycznego dnia dv*ur W" 
chu na stacłi Tatardw. asystent TumH 
dftk-wicz. maszynista nociaeu osobowe­
go Łobodzicc i zwrotniczy Nahnybfda. 
Po wysłuchaniu oskarżonych i świad­
ków oraz wydaniu orzeczenia przez bła 
litych uwolniono osk. Tumdaiewlcza i 
tobodca od winv i kary. natomiast 
zwrotniczego Nahnybidę skazano na ka­
rę fi miesięcy więzienia z zawieszeniem 
wykonania k a r y na przeciąć 2 la t 

B R U t N O - R U B Y . 

Gdy dnia tego przybyłem do hotelu 
' ' -dford dla zJożenia wizyty moim sąsia 
-cm wiej&kim, pp. de Charmes. doznawa 
•em zwykłego wrażenia jakie odczuwa się 
przy spełnieniu obowiązku towarzyskiego 
t. i. mieszaniny zadowoleń.* i znu^kuua. 

Oczywiście na nastrój mój nie wpiy-
vała perspektywa złożenia ukłonu przed 

masywną wagą 75 kilogramów pani baro 
nowej i iei burbońskim nosem, oraz wy­
miany uścisku dłoni z wysuszonym i drob 
nym jej małżonkiem, ale nadzieja zoba­
czenia Agnieszki. Znałem ia od dziecin 
•iv*a (uczyłem lat dwadzieścia pięć, a 
ona osiemnaście) i nigdy odkryć w niej 
:ie mogłem żadnej wady. Natomiast była 
tarująca i bardzo inteligentna. Stad w du 

.hu postanowiłem oddawna ożenić się z 
Agnieszką. Wydawała mi się jedyną ko 
Ittc) godną mojego nazwiska dm licz-
vch swych zalet. Łączyła szczerość z nie 
•/innością, uczciwość % urodą, wdzięk z 
ospodarczością, była jedyną istota* do 
t '.rej czułem zaufanie, gdyż byłem stra-
chwyta niedowiarkiem w stosunku do ko 

' :ct. Czułem się wiec napoły żonaty. 
Spodziewałem się jak zwykle zastać 

rodzinę de Charmes w komplecie i jak 
:;wykle uprzejmą, konwencjonalna, u-
mieclinictą i najgłębiej przekonaną o »wo 

iej wyższości. Stad zdębiałem, gdy w sa­
lonie hotelu Bedford, w którym od dwu 
c/ziestu lat zawsze stawali baronostwo de 
Charmes podczas pobytu w Paryże- uj" 
rza^m baronowe samą. zmieniona i nie­
słychanie zdenerwowana. 

— Ach ! drogi panie Maurycy — 

przywitała mnie — jakże rada jestem wi­
dzieć pana. 

Nie czekając mojej repliki, ciąg­
nęła: 

— Doznajemy przeżyć, w których po 
parcie takiego przyjaciela, jak pan, jest 
niemal koniecznością. 

Rozpłakała się. 
— Nie wiedziałem, jak się zachować. 

Zaproszenie na śniadanie w towarzystwie 
prowincjuszów, i w dodatku łzy — to 
zawiele naraz. Mimo to poczucie obowią­
zku towarzyskiego, dzięki któremu czułem 
się już częściowo zięciem otyłej pani, zmu 
siło mnie do kroku zwykłego w podobnym 
wypadku. Zbliżyłem się, ująłem rękę, za­
ciśniętą dookoła chusteczki do nosa i bła 
galem ją o wyjaśnienie. 

— Chodzi o to — z cała szczerością 
oświadczyła mi prosto w oczy—że Agnie 
szka zakochała się w malarzu hiszpań­
skim, który spędził lato w satiedztwie na 
tzego majątku, i wbiła sobie w głowę, że 
musi wyjść zamąż za niego! 

Tragiczne łkanie wstrząsnęło barono­
wa. 

— Nie ma grosza w kieszeni, jest sy­
nem drobnego restauratora, i nawet nie mó 
wi poprawnie po francusku! 

Rozpłakała się na dobre. 
Wobec tego, że podobna rozmowa nie 

mogła mieć miejsca w salonie hotelu, o-
twartym dla wszystkich gości, namówiłem 
baronowę, żebyśmy przeszli do iei wła­
snych apartamentów. Zgodziła sie na to 
i wsiedliśmy do windy. 

W gruncie rzeczy doznałem pewnego 
ciosu, jakkolwiek serce moje nie było ;-;łe 
bici zainteresowane w tej sprawie. Mimo 
to rozwianie wszystkich moich proiektów 
wzbudziło we mnie nienawiść do tei mat­

ki, która nie umiała lepiei upilnować 
córki. 

Gdy znal-fliśmy się w numerze baro­
nowej (baron był również obecny, bar-
dziij skurczony i „nierealny" ieszcze. niż 
zwykle) usłyszałem dobiegające z sąsied 
niego pokoju szlochy i westchnienia. 

— T o Agnieszka — oświadczyła mi 
baronowa. — Przyjechaliśmy wczoraj o 
północy. Od tąd zamknc*a sie w swoim rxs 

koju, odmawia wszelkiego pożywienia, i 
taką odgrywa nam komedię! By dać jej 
naukę, zostawiliśmy ją w spokoiu, ale 
jutro, jeżeli po wyczerpaniu zapasu bisz­
koptów i owoców, jakie zabrała w swej 
torbie, nie otworzy nam ieszcze. każemy 
wyłamać drzwi. 

Nie wiem dlaczego ogam?^ mnie lekki 
niepokój, lecz rzekłem szorstko: 

— Jeżeli upór Agnieszki taka przy 
brał postać, nic pani nie wskóra! 

— Co za myśli przychodzą panu dc 
głowy! — żachnęła się baronowa. — A -
gnieszka jest poprostu tylko zbuntowana! 
W i e pan aż nadto dobrze, do jakiego sto 
pnia jest łagodna, niewinna i ulesła. 

— Istotnie — potwierdził baron, trzę­
sąc, się na całem ciele. — A najlepszy 
dowód, że nie ma odwagi dyskutować z 
nami i zamknęła się w pokoju, rozpływa­
jąc iię we łzach. 

Przyznam się że i ja także dotąd mn 
łem Agnieszkę za słabe dziecko i uległa 
kobie.ę. Jednak fakt, że była zdolna do 
podobnego buntu, dowiódł mi silniejszej 
wcli niż przypuszczali iei rodzice. 

—Należało przedewszystkiem nie do­
puścić do znajomości % tym gigolo—stwier 
dziłem sucho.—Ukrócić jej swobodę... 

—- Ukrócić swobodę — powtórzyła 
baronowa, zaskoczona impertynencją me­

go odezwania się zarówno iak i wyrazem 
„gigolo". — Trudno przecież było przy 
puszczać, że córka nasza, przechadzając 
się po naszym własnym parku, na skraju 
lasu zawrze znajomość z jakimś przygod­
nym malarzem, pacykującym obrazy na 
dziedzińcu wiejskim... Oczywiście me u-
lega wątpliwości, że on zaczął ją prześlą 
dować... Południowiec, o oczach jak roz 
żarzone węgle, któremi strzyże na wszyst 
kie strony!.. Panie Maurycy! (w głosie 
jej brzmiała wzruszająca prośba) mmi 
pan jej przemówić do serca! W tem cała 
nadzieja nasza! Zawsze mieliśmy na my 
śli, że zostanie pan mężem naszei Agnie-
fzki... Była do pana szczerze przywidzą 
nal... Może pan będzie szczęśliwszy od 
nas... 

Wściekły byłem ze śmiesznej roli. ja­
ką mi narzucali, ale baronowa rozpłakała 
Me ponownie, baron nadal trząsł się jak 
liść osikowy, a ponadto żal mnie zdjął na 
odgłos jęków, dolatujących z sąsiedniego 
pokoju. Zbliżyłem sie wiec do drzwi, za 
któremi płakała biedna Agnieszka, zapuka 
łem delikatnie, wymieniając swoje nazwi 
sko i prosząc o wpuszczenie mnie do po­
koju. 

Nie otrzymałem żadnej odpowiedzi i 
miałem już zapukać znowu. gdv powstrzy 
mał mnie szmer, jaki doszedł mnie znie­
nacka. Usłyszałem wyraźnie szelest skrzy 
deł, a następnie nowe ięki. T y m razem 
jednak nie budziły mej litości, a wesołość 
bowiem wiedziałem już. o co chodzi. Od­
wróciłem się do państwa de Charmes, wy 
teżonych w oczekiwaniu. 

— O ile państwo nie chcą utracić gząn 
sy odnalezienia córki—1 rzekłem •— trzeba 
te drzwi wyłamać natychmiast, a nie cze 
kać do jutra, 

W obawie, że przypuszczenia moje 
były mimo wszystko mylne, nie zdradzi­
łem ich przed rodzicami Agnieszki. Ogar 
nęio ich przerażenie. Już t a pół godziny 
pod naporem dwóch solidnych ślusarzy, 
drzwi do pokoju Agieszki stanęły otwo­
rem. 

Naturalnie — jak słusznie przypuszcza 
łem — w pokoju nie było nikogo prócz 
wielkiej papugi. Przerażona liałasem, 
kurczowo czepiała się łóżka, do któref* 
była przywiązana. Spojrzaia na na* 
zaczęła jęczeć, płakać i szlochać sie-

wem: wykonywać wszystko, czego ją no 
uczono w określonym celu. 

Zbliżyłem się do okna łazienki, wyeho 
dtącego na korytarz, które dozwoliło A -
gnieszce wraz z walizą uciec poprestu 
przez główne wejście hotelu, jakkolwiek 
jortjer nocny utrzymywał, że nikogo m e 

widział. 
— Zamknęła się o północy — wyją 

śniłem zdębiałym pp. de Charmes.—Od 
tego czasu minęła zgórą doba. Test juz 
w Hiszpanji bez wątpienia. 

Oddaliłem się, śmiejąc się sarkastycz­
nie. Agnieszka niewinna, szczera, słodką 
dziewczyna w ciągu długich tygodni tre 
sowała papugę, ułożywszy plan ucieczki 
z przygodnym znajomym ! Czemż* bfłf/ 
w takim razie, w porównaniu % nią. runa 
dziewczęta, mniej uległe i niewinne?) 

Pogoda była prześliczna, i było roz­
koszą czuć się człowiekiem wolnym oo 
wszelkie] i więzów. Skierowałem się 
zwykłej restauracji z radosnem uctJłciem 
człowieka, wyzwolonego od wymiaru 
kary. 

Tiara- L. AL. 

na 
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SPORT. \ 

Zwycięstwo czeskich mistrzów. 
15 tysięcy widzów na meczu. 

W dniu wczorajszym został rozi 
erany w Warszawis na stadionie im. 
Marszałka Piłsudskiego, międzypań­
stwowy mecz piłkarski z serji rozgry­
wek eliminacyjnych o mistrzostwo Eu 
ropy. który zakończył się zwycięstwem 
Czechosłowacji w stosunku 2 :1 . Meczo 
w i Przyglądała się 

rekordowa liczba publiczności, 
gdyż z K órą 15 tys. 

Polacy w walce z zawodowymi piłka 
rzami zaprezentowali się naogół dobrze 
1 P rzy leisrej grze ataku a zwłaszcza Na 
wrota i Niechcioła. którzy zawiedli kom 
piętnie nowinni wyjść conajmniej na re­
wia. Tyły grały zupełnie dobrze. W ata­
ku dobry był Matjas. Łodzianin Król 
Wł pracowity i szedł odważnie na pił­
kę, tak ze występ jego w reprezenłacr 
Wypadł zupeln ;e zadawnln ;a ;ąco.. Czesi 
^'stąpili w składzie zapowiedzianym, 
skład rcpcezertacji Polski bvł nato­
miast następujący Albański, Bułan^w 
Martvna, Mysiak, Kotlnrczyk ł i I I , Nie 
chdoL .Pazurek, Motjas i Król. W 
Pierwsze! połowfe Czesi grają z wia­
trem. Pomimo energicznych ataków i 
lepszej ich techniki Polacy przez 30 mi­
nut bronią się dziclme i n'e dopuszczają 
do bramki.. Peszy to widocznie gości, 
którzy nie spodziewali się tak twardego 

oporu. Dopiero kiedy udaje im się w 32 
minucie zdobyć prowadzenie przez le-
woskrzydłowego, nabrali animuszu i za­
demonstrowali kilka ładnych pociągnięć 
oraz szereg walorów jak dosk. opano­
w a n i piłki, szybkość i dokładność po­
dań oraz skutecznorć w grze podbram­
kowej.. Druga połowa rozpoczyna się 
szczęśliwie dla Polaków. Już w 5 min. 
Martyna z rzutu karnego, zdobywa ku 
niebywałemu entuz azmowi widowni, wy 
równanie. Teraz gra toczy się ze zmień 
ną przewagą.. Czesi uzyskują kolejno 
dwa kornery, jednak Martyna i Bułanow 
wyjaśniają sytuację. Kilka ataków Polski 
kończy się strzałami na bramkę, które 
iednak pewn>e wyłapuie Pbnicka.. W 
30 min. Czesi niespodziewanie zdobywa-
la. drugiego gnała i wynik 2;1 nie ulega 
znranie, pomimo iż goście grają w ostat 
"im kw.trlran^ie bez konturowanego 
Pucza. Sędziował dobrze Rumun p. 
Xivnndo.. 

Zaznaczyć należy, iż wśród m r o w i 
ska ludzi pokaźną liczbę stanowi ła gru 
pa łodzian, k tó rzy chętnie skorzysta l i 

z wyc ieczk i spor towej 
z Łodzi do Warszawy . Wed ług ob l i ­
czeń na rneer Polski z Czechosłowa­
cją wy jecha ło z Łodz i zgórą tysiąc z w o 
lenników oglądania ładnych meczów. 

6 bramek odgwizdał sędzia 
na meczu towarzyskim. 

Ci nie przyszli, tamci przegrali... 
Gry sportowe o mistrzostwo. 

Odby ły się dalsze r o z g r y w k i o mi­
strzostwo Łodz i w poszczególnymi 
grach spor towych. 

W grach męskich w koszykówkę ty 
tuł mistrza zdobył zespół T. U. R-u, 
k tó ry wobec tego wchodzi do klasy A. 

W siatkówkę klasy B mistrzem zo­
stał ostatecznie S. K. S. przed Ikape. 

Natomiast w klasie C sytuacja nadal 
niewyjaśniona. 

W szczypiorniaka o spadek do kla­
sy B miał się odbyć mecz HKS. — Mtfc 
kabi, jednak zespół harcerzy nie s t a w i ' 
się. 

W grach żeńskich w koszykówkę 
również zespół T .U.R-u uzyskał def ln ; -
t ywn ie 

zaszczytny t y t u ł mistrza. 
W hazene natomiast pozostało do ro 

zegrania jeszcze ki lka meczy. 
W siatkówce trudno ustalić szan­

sę walczących zespołów. 
W y n i k i omówionych spotkań przed­

stawiają się następująco: 
Hazena. 

T .U.R. — Sztern 5:0 (w . o.) 
T .U.R. - Hakoah 9:0 (4:0). 
Sztern — Bar-Kochba 8:2 (4:1). 
Hakoah — Bar-Kochba 4 :1. 
Mecz przerwany spowodu ciemno­

ści. 
Szczypiornłak k i . A. 

Makkabi — H. K. S. 5:0 (w . oJ 
Hakoah — Makkab i 2:1 (1:1). 

Siatkówka m w k a klasy B. 
Ikape — Hakoah 2:0. 
Rezerwa — Hakoah 2:0 (w . o.). 
Zainteresowanie zawodami słabe. 

Sport w kilku słowach 

Rozegrany na boisku DOK towarzy­
ski mecz piłkarski między reprezentacją 
judzkiej k l . A a ligowym ŁKS-em, za­
kończy się wynikiem remisowym 3 3 

Grę rozpoczyna reprezentacja zdo 
bywaąc już w 1-ej minucie brrmkę 
Przez Antczaka, gdyż ŁKS wystąpił za­
ledwie w O-kę 1 dopiero p o 10 min. przy 
byli pozostali gracze. Teraz przebieg 
TTY ieM dość c Jekawy 1 przewaga zmie­
nia sie co chwilę. W ?0-ej minucie I K S 
'dobywa pierwszą bramkę ze strzału T a 
deusiewicza, lecz w dwie minuty Ąnt-
c *ak znów zdobywa prowadzenie dln re 
Pre»entacji- Do p r z e r w y ŁKS-owi uda 
r* sie wyrównać przez Durkę. Po zmia­
nie pól gra traci na tempie i sta<e się 
,bru»alną.. Skolai uzyskuje prowadzenie 
I K S (W 15 min.. Sowiak) lecz w minutę 

później Stolarski, który po pewnym cza 
• ;c na skutek ostrej gry opuścił boisko. 
Pozostała część meczu pomimo obopól­
nych wysiłków nie przyniosła już zmian 
i wynik 3;3 utrzymał się do końca. Na 
wyróżnienie w reprezentacji zasłużył 
przedewszystkiem Stolarski, który pięk 
nemi centrami stwarzał gorące momenty 
ood bramką oraz Antczak.. W ŁKS-ie 
r'obry był bramkarz, który ładnemi ro-

nz-nudami obronił kilka groźnych 
strzałów.. Sędziował p. Lange. Publi­
czności ok. 1000 osób. 

Jako przedmecz odbyło się spotka­
nie Union-Tourlng 'zespół kombinowa­
ny) — Bar Kochba. Zwyciężył Union-
Tourlng 2:1 (10). Dla zwydezcy bramki 
-rlobył Kasprzak, 
Ilicw. 

W Warszawie odhv łv sie wczoraj 
zawody konne ar ty ler i i . Zespołowo z w y 
ciężył 7 o a. I. przed 14 zaś Indywidu­
alnie pierwsze miejsce zdobył nor. Na-
ttórski. 

Dziś wyieżdżaia na dwa mecze do 
Czechosłowacji bokserzy łódzcy. Pierw 
szy mecz łodzianie rozcerraia w środę, 
dnia 18 b. m. z reorezentacją Moraw w 
Zlinie. zaś drugi — 20 b. m. z reprezen­
tacją Brna w Brnie. 

W pięciomeczu lekkoat letycznym w 
Warszawie — pierwsze miejsce zaieła 
Warszawianka, zdobywając 260.5 pkt. 
przed Legja — 190.5- Skra — 179.5 p., 
A?S*em i PKS-em. 

W Warszawie na zawodach lekko­
atletycznych C I W F - u padł nowy rekord 
Polski w rzucie oszczepem cburącz. U-
stanowił KO znany lekkoatleta Lokaisk l 
oyiątraiac w rzucie prawa ręka 5S.77 m. 
w rzucie lewą — 41.50 m. zaś w sumo 
100 27 m (nowy rekord). 

wruczea w o k a x . r o . atoarorwt 
„ 1 * 0 * 0 * 0 S Ł M T K I B O O " . 

W A O t T A NA THieCIEJ% IMBISCU 
w tabeli. 

W n i e d z i e l e , d n i a 2 3 p a ź d z i e r n i k * r. b . o g o d z , 
| I M ] W M i l Z w l a a k u P n e y O b y w a t e l s k i e j K o b i e t 

p n y A l T . K o ś c i u s z k i ST o d b ę d z i e a l t „ W l e e a ó r 
' w o k a l n o . m u z y o a n y " t o r g a n U o w a n y a l a r a n l e m K o 

m l t o t t i ś w i e t l i c y S t o w . P o w s t a ń c ó w S l a a k i t h „ L e g j o n 
A l a s k i " w L o d z i . 

P r o g r a m w y p e ł n i z e s p ó ł s y m f o n i c z n y p o d k l e r ó w 
| n l e t w c t n p . K . r - l l . p c z y ń r . k i e « o o r a a w y s t ę p y s o l ! 

s tó • * • • ś p i e w — p. G ó r a k a , u c z e n n i c a a a k o l y . p . p r o Ł 
i fiaretewsklej. d e k l a m a c j o - — p. K o t y n l a n k a , s k r z y p 

os — p. B a r w l ń s k l . e y t r a — p . W . F l l l p c i y o s k l 
d o m b r a — d u e t p p . C e n d r o w l e , w l o l S n e s e U — p. B o 

a < t ł l a Bar Kochby ' b u l s w s l ; ! , t a A e e a r t y s t y c z n e , a k e t e h I w . I n . 

C a ł k o w i t y S o s n o * p r z e z n a e s i o n y Jest n a u r e a d z e 
n i a ś w i e t l i c y w n o w y m l o k a l u S t o w a r z y s z e n i a . 

N i a w ą t p i m y , sa z a r ó w n o c e l . J a k I p r o g r a m t t a 
r a n n i e d o b r a n y I o p r a c o w a n y , se l i>gn le l i c z n y c h a y m 
p a t y k ó w L e g i o n u Ś l ą s k i e g o 1 m i ł o ś n i k ó w m u z y k i . 

B i l e t y m o ż n a n a b y w a ć w S e k r e t a r i a c i e L e g i o n u 
S l s . * k t e « o u l . k o t p i l . S w t r k l 4, c o d z i e n n i e o d g o d t . 

I I d o 21 w d n i u 3 2 p a M s t e r n i k a w k a n i e . 

W dniu wczora jszym został rozegra 
i v w kra ju t y l ko Jeden mecz l igowy, 
roiędzy War tą , a Podgórzem w Pozna­
niu. Mecz zakończył się zwyc ięs twem 
W a r t y w stosunku 2:0 (1:0). Mecz stal 

na niskim poz'omle 
' o b f i t o w a ł w liczne sceny brutalne, 
atóre b y ł y widoczne zwłaszcza w dr i 
*iej połowie, k iedy zostało kontuzjowa 

— — « x * 

nych po k i lku graczy z każdej d rużyny . 
Warta by ła zespołem nieco lepszym i 
miała więcej z gry . Obie bramki zdo 
by ł dla niej Nowacki . Sędzia p. Lerauz. 
W idzów 2000. 

War ta zajęła trzecie miejsce w ł a b : 
II, Jednak ostatnie zwyc ięs two nie gwa 
ran tu j e ca łkowi tego 'odseparowania się 
od zespołów zagrożonych spadkiem. 

Zimno źle wpływa na wyniki. 
Biegi sztafetowe. 

n u r K o a m n n r . 
O n o w y a a g m a c h u P o l s k i e j T M O A w Ł o d z i . 

W n & J b l l l s z a ś r o d ę , t o Jest d n i a 18 b . m., o 

• ' o d a . v< j w l e c z . P . H . J . R o u n d e , d y r e k t o r P o l s k i e j 

Y M C A w Ł o d z i , w y g ł o s i p r z y k o m i n k u p o g a d a n k ę 

d l a e a l o n k ó w 1 s y m p a t y k ó w t e j p o ś y t o c z t i O j l n a t y t u 

c j l o n o w o b u d u j a c y m s i t g m a c h u d l a O g n i s k a Ł ó d z 

k l e j YJ4CA. 
W s t « v b e z p ł a t n y . 

W dniu wczorajszym odbyły się na 
stadionie przy A l . Unji zawody lekk .-
atletyczne p. n „dnia sztafet". 

Odbyły się na nich wyłącznie biegi 
sztafetowe, przyezem padł cały szcreR 
nowych rekordów okręgowych, 
wyniki szczegółowe przedstawiają się 
następująco: 'uniorzy. sztafeta 4 x 75 
m. 1) KP Zjednoczone 36,2 i (nowy re­
kord o k r ) , 2) Ln lon TourniJ i 31 ŁKS 
Sztafeta 4 x 200 m D KP Zjednoczone 
s 45 2 (nowy tekord ok r . ) , 2) Makabi i 
3) Union Tnnrłng. Sztafeta 400 . W 
— 200 — 100 m D Un?on Tou^ng 2 17 1 
Inowy rekrd okr.). 21 KP Ziednocrone i 
3» Mnkabł. Sztafety kobiece- 4 n 75 m 
V LKS — 436 sek przed K P Zjedno­
czone 1 Hakoahem. Sztafeta 200 — 100 

„SLUIU&UB". 

N r . 4 1 „ B l u s z t a u " r o i p o c z y n a a r t y k u ł Z o f j l K u 

n l c k l e j p. t . „ O p r a w d a c h s y w y e n I p r a w d a c h a m u r 

• a a ł y e h * . 

P o e z j e S i a m p l l f l s k l e j i N a p l e r s k l e g o . p o c z ą t e k e l e 

k a w i e a l e a a p o w ł a d a j ą c e j p o w t e a c l M a r j i L e a z c z y f t -

s k l e j - M l t t e l s t a e d t p . t „ P r a t e c o " . f e l j e l o n p r a w n y 

. J C k s m l s j a " K r j - s i y n y W e s t e r s k l e j , „ K o b l e U • a r ­

c h i t e k t * l c y k l u „ J a k p r a c u j * k o b i e t y T" d r . M . K a 

a t c r a k l e j , „ B a r w i c z k l I h l g j e n a k o b i e t z k t n e a 18 w i e 

k u * p r z e z K . B . „ Z a ł o ż y c i e l k a D o m u P o l s k i e g o 

B u e n o s A i r e s * p r s e s H . M . D a b r o w e l a k * . „ N a s a l a 

k a e h P o h i o s k l e g o * p r s e z J e r z e g o K . M a c i e j e w s k i e g o , 

„ W i e c z n i e z i e l o n e r o ś l i n y l i < c l a s t e d o m s ł y c h o g r d d -

4 x 400 m. 1) IKP — 3! 52 8 (wyrównany k * w p r i M 8 t a n - S c h B n f - l d a - 7 u b i e g ł e g o t y g o d 
1 . 1 . . k _ \ j , ^ r t ' • » » ' j _ * n i a " p r z f z H . N . . r e c e n z j a t „V m e t y " R o s t w o r o w 

s k i e g o p r a e z B. P . O . , „ G i m n a s t y k a n a c o d s l e A * 

„ C a o m 1 J a k s i e o d ż y w i a m y " , p r z e p i s y g o s p o d a r s k i e 

a k t u a l j a k o b i e c e , w z o r y m ó d I r o b o t s k ł a d a j * a l e 

n a b o g a t a i u r o z m a i c o n a , t r o i ć n u m o r u . L l r s n e i l u 

s t r a c j e . , 

_ 75 — 60 m. 1) ŁKS 1 m.. 04,6 przed 
KP Zjednoczone i Hakoahem, sztafeta 
SOO _ 200 — 100 — 100 m. 1) ŁKS 
3.456 (nowy rek. okr.) przed KP Zedno 
czone i Hakoahem. Sztafety mężczyzn: 
4 x 100 m. 1) KP Zjednoczone 48 sek.. 
przed Union Touringiem 1 WKS-em, 

ek. k lubowy) przed KP Zjednoczone 
WKS. 3 x 1000 m.. 1) LKS - 8 m. 37.6 
s (rek., okręgu) przed KP Zjednoczone 
i ŁKS-em I I . Sztafeta 800 — 400 - 200 
. - 100 m. 1) LKS 3. 42,6 przed IKP i KP 
Ziednoczone. Star towało ogółem 60 
•-.zlafet. Zalnleiesowanie znaczne.. Or­
ganizacja dobra.. Silny wia t r i ziąb 
wpłynęły ujemnie tia. wyn ik i . 

Z ważniejszych wyn i ków meczów 
towarzyskich- rozetrranych wcZorai w 
krału. należy zanotować na śląsku zwv 
ciestwo l igowe Ruchu nad Reorezenta* 
cja Śląska 7:2 (J:l>. Bramki dla Ruchu 
zdobyl i : Peterek — 4- Gwóźd* . Giemza 
i Urban po 1 f dla Reprezentacj i : Pytel 
1 Westbal 00 1. 

W Krakowie l igowy zespół W is ł y 
pokonał tamtejszy W a w e l w stosunku 
7:2 (.1:1). 

MISTRZOSTWO K L . B. ŁOZPN, 
TUR —IKP 3r0 (2.0). 

Mecz piłkarski o wejście do klasy A 
między Turem a IKP zakończył się zwy 
cięstwem lepszego technicznie Turu w 
btosunku 3:0 (2:0). Bramki dla Tu ru 
zdobył Korak. Sędziował p. Grabowski . 

SOKóL _ PTC 1:1. 
Rozegrany w dniu wczorajszym w Pa 

bjanicach mecz piłkarsld o wejście do 
1:1.. A między groźnymi rywalami lokal-
rymł. zakończył sie wynikiem remiso­
wym 1 1 . 

T A B E L A L I G O W A . 
Grupa I I . 

Kłuł. Cler Pkt St.br. 
1. Warszawianka 7 10 11:6 
2. 22 n. p. 7 10 15:14 
3. War ta i«v, 8 7 17:16 
4. Czarni 8 7 13:14 
5. Garbarnia 8 18:17 
(-• Pod córze 8 6 7:14 

T y l k o n ais z n a j d z i e s z w y j ś c i . 
w s y t u a c j i b e z w y j ś c i * 

K O L E K T U R A N r . 1 0 0 

„ P R A W O 0 9 S Z C Z Ę Ś C I A " 

poleca l o s y do I k l a s y , c i ą g n i e c i e 
19 p a ź d z i e r n i k a 

SuJbR. S t . S o w l a k 
- H R u M I E Ń - P l o t r t r o w a k * 8 1 

Niespodzianka dla Czytelników „Echa" 
. W y c i ą ć ! 

Kupon 
d o 

Cyrku 
( p r s y n l . ka . B i s k u p a B a n d u r a k i o g o 10 , d a w n i e j i w . A n n y ) 

100 k r o s ó w o d u l . P i o t r k o w s k i * ] . 
Kupon uprawnia do otrzymania drugiego bezpla f n e g r o b i le iu 
ws tępu przy kupnie jednego bilo*u przy kasie i przedstawieniu 

niniejszego kuponu w dniu daty przy kar : * . 

W a ż n y n a p o n i e d z i a ł e k 
1 6 p a ź d z i e r n i k a o g o d z . S 1 5 w l e c z . 

1 
nr 

o 

I 

Pociąg popularny do Kra 
kowa. 

Tutejszy oddalał Wagons-Lits Cook orgaaisaje 
dwudniowa wycieczka do Krakowa specjalnym po­
ciągiem popularnym. 

Wyjasd a Łodzi nastąpi w sobole, d n i . 38 b. m-
a powrót da Łodzi w poniedziałek w godzinach 
porannych. 

Przejazd w obia strony wynosi st. 12.80 łaeanie 

i kosztami organlsacyjnemł. 
Bilety samiiwlee moana Jol od dali w biurze 

Wagons-Liu Cook (Piotrkowska 64). 

Jednodniowa wycieczka do 
Warszawy. 

Jutro tntejssy oddział Wagon».Lit« Cook orga. 
nisuje jednodniowa, wycieczkę do Warszawy. 

Odjazd i Łodzi n«»'«pl w godzinach porannych, 
wyjazd • Warsaawy w godzinach wieczorowych. 

Praejazd w o b i . strony wynosi i k l I I I — 12 z ł . 
kl. I I - 18 zł. 

Bilety nabyć można AM do godz. 1? w biurze 
Wagons-Lits Cook (Piotrkowcka 64). 

K A T A L O G INFORMACYJNY. 
Pożyteczne wydawnictwo. 

Poradnia Bibljoteczna Warszawskie­
go Koła Związku Bibl jotekarzy Pol­
skich opracowała z zasiłku Min. W. R. 
i O. P. w ie lk i Katalog Informacyjny, 
k tó ry ukaże się niebawem nakładem 
Polskiego Towarzystwa Wydawców 
Książek i Związku Księgarzy Polskich. 

Katalog obe muje 
ponad 4.000 tytułów, 

przyezem każda pozycja zawiera zwię­
złą notatkę, omawiającą treść książki, 
wzdj. poruszone w niej zagadnienie. No­
ta tk i te utrzymane są w tonie inorma-
cji, nie recenzji. Katalog zawiera ty lko 
książki w Języku polskim z różnych 
działów; zaopatrzony jest skorowidzem 
autorskim, zarjadnleniowym orat liczne-
mi wyjaśnieniami. 

Cenne to wydawnictwo, bez którego 
#adna czytelnia 1 bibl ioteka, a także 
prywatny amator książek się nie obej­
dzie, można n ibyć w przedpłacie 

sa st. 6.50, 
później cena będzie podwyższona, ter­
min przedpłaty do kodca października 
bież. r. 

Informacyj udzielają i zgłoszenia na 
nrzedpłatę przyjmują wszystkie księgar­
nie 

Rejestracja rocznika 1913. 
Jutro, we wtorek, dnia 17 b, n . o go 

dżinie 8-ej rano winni się zgłosić do spisa 
poborowych w biurze wojskowem tarzadu 
m. Łodzi przy nl. Piotrkowskiej 165 mc* 
czyźni rocznika 1913 zamieszkali na terenie 
3 komisarjatu P. P, o nazwiskach na litery 
) . K, oras zamieszkali na terenie 6 korni-
sarjata P. P. o nazwiskach na litery W, Z, 

.KING K O N G " 
w „Casin ie" . 

Raecz osnuta na pomyśle Edgara Waltsce'*, nie. 
dtwno zmarłego autora cyklu powieści kiyminal. 
nyfłt i lanUstyccnyrti. 

ł-ilir. obfituje w „tricki" istotnie sadsiwiajaec. 
Pamiętacie niewa'pliwi« >-Świat sagubiony" wyzwie 
ll.inr w Łodzi przed pani laty. W filmie owym po­
kazano nam, dzięki pomysłowemu zastosowaniu 
modeli, maszynerii t dekoracji przedpotopowe 
potwory — wszi-i. ikij megaterja, n iitj..-.ni- -.i-> i 
plrozaury. JNicw^tpliwie »ńwiat zagubiony" dostar­
czył Inspiracji rcalicitorowi .King Konga", zttako. 
miłemu reryserowi M- Merionewi G. Cooperowi. 

Nie będziemy tu .powiadać treści ~King Kon. 
|a'*. Nie rheetuy bowiem cnmiejezać 

znintwesowmia czytelników. 
Wystarczy, ie wspomnimy tytko ogólnikowo łc 
bohaterem tego dźwiękowcu jest *lbr*yni!b ma'-
pa — goryl mierzący dwadzieścia trzy metry wy­
sokości. W pierwtaej części f i l m u widzimy go na 
tle nieznanej Europejczykom i Amerykanom wy­
spy oceanu .Spokojnego, gdzie odiiiira cześć bo­
tka od mieszkających tam Polinezyjczyków. \C dni 
gicj e/e- ' i akcja dramatyczna wraz a je j naczelnym 
bohaterem sosikje przeniesiona do New.York. . 

So-narjnjs dość nierówny. Pierwsza część jeci 
trochę przewlekła i 

ma brak tempa, 
ale póinłej... Csego tam niemal piękna dsiewcay-
na, klóra porywajł daicy, potworna małpa, której 
dzicy tubylcy składają ofiary w ludziach. 1 ' i n o -
saur<- i inne potwory przedpotopowe. A w końcu 
•— „elou" wsayslkicgo potworna małpa King Koni 
sostaje sprnwadsona do New Yorku i tu .deka . 
siejąc p o p ł o c h i agr.se-

J a k i m sposobem swiasda ekspedycji (Fay 
tTray) do;tała sie do łap Konga i jak 

UWMTIIŁ JĄ NARZECZONY 
(Kohort Armstrong) J " k olbrzymia małpę, zakał', 

w łańcuchy, przewiez iono d . New.Yorku, gdzi-
potwór wmIo-I;iI się na wolnolć i tlejąc w mieścte 
panikę, porwał znów jasnowłosa miss I siedząc a a 
eertyci. ••ilrwporza chmur" opędzał się rękę natręł 

nvm samololom. które prażyły go kulami i os -
i, e/nie sti«riły na ziemie — to wszystko mieści 
shj w drugiej połowie (linia. 

Do najciekawszych scen filmu n.de/.y polów .i 
nio na Kins>Konga w daiewicsaj rusacay oraa u. 
cienka King Konga na wiemchołck najwyłsscs> 
drapacza climur- Wresacla nlrrmirrnir ciekawa jc-t 
^ -o wałka g eskadra arraplanów. 

T y s i ą c , statystów, tryljony pomysłów f a m u 
stycznych, priyg-watdiają wprost widsa swoja 
mnogością i swoim rozmachem. Zastosiw.it o 
niewidziane dotąd „tr icki" techniczne, dają-c 
niekiedy złudzenie prawdy. Do niesamowitych 
wrażeń optycznych dodano również wrażenia 
słuchowa (ryk pnedhlstorycznych b M t j l ) . 
Dzięki mozolnej pracy, p rzy której nia sseze 
dsono kosztów, osiągnięto efekty Istotnie zdu. 
miewające. 

Postać sztucznepro potwora K\ng Konga; tnl 
rzącepfn 38 metry 

budzi arozc. t .,. 
Zwolennicy silnych wrażeń mają kilka se*"" 
niezwykle emocjonujących. Wobec ta'ri«J kełn. 
karencji zespół artyttAw te 1 »«fs! na p1»^ eJnV 
Sty. Fay Wray wyflnda urocto. Hobert Arm-
•łronjr Jest dobry j fake rełyser filmowy, Bru­
ce Cabot. pnsa doskonałymi warunkami «ew-
nftrznemi, nie wyróżnia ale niezr-m. 

rtesyserja na poziomie technlW. A teebanra 
awlecl w tym filmie triumfy. 

O .trtckRch" teehnleravcri pomówimy hrajTr, 
rasem. 

Co nas po pracy rozweaeli^ 
Teatr Miejski — DyktaTor. 
Teatr Popularny — Brboterowle. 
Albsmhra — Ciotka Teofila. 
Teatr Wesoły Momns — Z całego serca 
Teatr Rew|l Bex — Jutro bfdsle leplejl 
Cyrk — Wielkie przeJsłiwirnie. 
Adr i i — Niech łyje wnlnoić. 
Castno — King Kong 
liapitol — Córka pułku. 
Corso — I Każdemu wolno kochać. I t Pod gra­

dem kul. 
Czary — I Pod fałszywa flagą. TT 9m 

•cła. 
Crand-Kine — Jarmark miło«rl 
luna — Nowoczesny Robin«on 
Metro — Niech łyje wolnotó. 
Palące — Nsrzecsona z Wiednia-
Przedwiośnie — Poiegnanie a bronią. 
Rakieta — Niepotrzebne dziecko-
Roxy: I Zemsta Tonga. I I Tajemnica *yr»a> 
Roty — Don K istot. 
Stylowy — Koln I Artem. 
Saiaka — Mata HarŁ 

Co igotować jutro oa obiad? 
Rosół. 
Sztuka mięsa z sosem pomidorowym 

i kartofle. 
Legumina ryżowa. 

WINSZUJEMY 
Jutro: Wiktorowi. 
Wschód słońca 6.01 
Zachód — 16.44. 
Długość dnia 10,4f ' 
Ubyło dniu 6.01 
Tydzień 42. 

Komunikacja Autobusowa 
ŁODZ-BRZEZINY 
Autobusy do H'zet'ti odchodzą r oosłolu wfas-
ne«o orty al. Brzezfósklei Nr 144. Odłarrl er 
?odzme notrawszy od C O d , «.ei rano do ?l-e 

wfec? rVr!a»d framwiteml Nr I ł I 

Z A T F L E F O N U I Z A R A Z 
Nr. 102-28 lub 102-29 

a otnymywać będziesz „Echo" 
do jutra w domu, Prenumeratę 
zamawiać można poczynając od 

każdego dnia miesiąca. 

Reklama 
t o 

dźwignia 

handlu!!! 

P r s y l a s t y t a e f a M I f J I Ą n n l . N a r u t o w i c z . 9 
K o s m e t y c z n y m « I 1 l w i r \ JJA. t s l e f . 1 2 2 - 0 9 

została otworzona 

SZKOŁA KOSMETYCZNA 
zatw. prsez Ministerstwo (Dcp. Sł. Z d r ) 

Szczegółowy program oraz zapity eodt sanie w kancalarii S z k . t r 
d . 1 2 - . j — ł l - . j od 7.ai — 8 a | . 

http://wokax.ro
http://St.br
http://agr.se-
http://Zastosiw.it
http://Szk.tr
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Buciki ze skory rekina. 
Bandyta morski w przemyśle" 

W ostatnich latach konsumpcja skóry J się odnośną część sieci z wody i dobija 
doznała tuk silnego wzrostu, że produkcja 
zwykłych skór 

już nie wystarczyła. 
Jako pierwsi Amerykanie wpadli na 

pomysł wypełnienia tej luk i zapomocą skor 
żarfaczy czyli rekinów. Eksperyment ten 
udu| się, a dziskij skóry rekinów są tak 
silnie poszukiwane, iż na wszystkich mo 
rz»ch tropikaInych ) w szczególności zaś w 
Zalecę Meksykańskiej, nad wybrzeżem 
nnierykańskiem Pacyfiku nad wybrzeżami 
Au i t ra l j i i na morzach Archipelagu Maluj 
skiego rekin stał się bardziej poszukiwa­
nym objektem łowieckim. 

Jfctmieje około 300 odmian żurfacza. 
Największe z nich osiągają długość 25 m i 
wagę 500 centnarów. 

Zależnie od gatunku żarłacze dostarczu 
j j skóry do najrozmaitszych celów użytko­
wych. Z największych, które są dzieaięcio 
KTPT1UC większe niż skóra wołowu, 

wyrabia się pasy zapędowe. 
Mniejsze i delikatniejsze skóry przera 

bi tne są w pinzemyśle obuwniczym i galan­
teryjnym, z niektórych wyiubia się nawet 
pewnego rodzaju skórę szwedzką i duńską. 

Specjalnie wybrane skóry, uźywune do 
wyrobu bucików damskich osiągają bar-
J Ł O wysoką cenę. 100 centymetrów kw. 20 
slotych). 

Skóra żarfacza jest niezmiernie wytrzy 
maju i zużywa się — bardzo wolno. Obce 
nie oprócz skóry zużytkuje się tnkże inne 
części zwierzęcia. Płetwy stanowią 

ulubiony smakołyk Chińczyków, 
mięsc idzie również na rynki chińskie i anie 
rykańskie, kości przemiela się. na mąkę 
ifciwozową. wątroby, ważącej u niektó­
rych okazów blisko 1 centnar, wyrabia 
się tran, zużytkowany m. in . także w 
przemyśle margarynowym. Nawet pewien 
M - . ' • tlinU insuliny (środek na cukrzycę) po 
chodzi od żar}acza. 

U" połowu żarlaczy używa się sieci, 
które rozciąga się pod wodą, a do których 
przymocowane są 

duże haki. ^ 
Sieć tuka waży 500 kg. Gdy rybacy mają 
szczęście, chwytają nią 20 do 30 reki­
nów. O ile żarłacz połknął hak wyciąga 

zwie 
izę zapomocą wystrzałów z karabinu lub 
pistoletu. Dopiero wówesus wciąga się łup 
n<i pok}ad statku i oprawia. 

Żarłacze są najniebezpieczniejszymi dra 
pieżnikami morskimi i stanowią prawdzi­
wą plagę dla mieszkańców okolic, w kt< 
rych występują gromadnie. Najskutecz­
niejszą przeciw nim obroną iest ich bez 
względne tępienie. 

WIZJA MINIONEJ PRZESZŁOŚCI* 

MIASTO PAPIEŻY. 
Potężny symbol średniowiecza. 

Obrany papieżem w roku 1305, K le ­
mens V, arcybiskup z Bordeaux, prze 
niósł stolicę papieską z Rzymu do A v i 
gnomu dając początek słynnej „n ie 
wo l i avignoriskiej", k tóra t rwała lat 70 
„Niewiele miast by ło tak mało przy-

j gotowanych na miejsce pobytu dworu 
I papieskiego, jak Av ignon" . I dziś, po 

Podróż kapitana Linda. 
Ryzykowne przedsięwzięcie. 

W roku 1833, a wiec przed stu la ty , 
niejaki L ind , narodowości duńskiej, o l i 
cer w stopniu kapitana marynark i k ró 
lcwskie j , wykończy ł , na zamówienie 
z Rosji , 

n iewie lk i stateczek żag lowy. 
Działo się to w dokach duńskich w 
mieście nadmorskicm Helsingbr. Ukoń­
czywszy robotę, wsiadł L ind , z dwo­
ma marynarzami , na statek i, po 3 t y ­
godniach, dopłynął dość szczęśliwie 
do Kronsztatu. Zdawszy statek w po­
rządku właśc ic ie lowi , zabrał się do po 
droży powrotnej i w t y m celu chciał 
nabyć szalupę angielską, znajdującą się 
przypadkiem w porcie kronsztackini . 
Ale cena szulapy wyda la się L indow i 
za wysoka. Więc kupi ł sobie z w y k ł a 
łódź. mającą 

około 16 stóp długości, 
bez żcgla, steru I bez wszelkich przy 
rządów. D w a j marynarze, k tó rych 
p rzywióz ł , nie chcieli odbyć podróży 
morskiej , zapomocą ty lko dwu wioseł. 
Z jawi ł się jednak m łody czeladnik po-
woźniczy, k tó ry się odważy ł 

na r y z y k o w n e przedsięwzięcie.. . 
Po k i lkutygodniowej a wielce ucią­

ż l iwej podróży, wy lądowa ł L i n d w Re 
w lu , gdzie zaopatrzy ł się w żagiel. B y ­
ło to wkońcu wrześna. Dnia 3 paździer 
nika wsiadł L ind , wraz z czeladnikiem, 

Żona węglarza zwymyślała króla 
wiek zazwyczaj bardzo grzeczny i mi ­
ły, zdenerwowany po nocy, spędzonej na 
szarej ziemi bez przykrycia, siedział w 
głównej kwaterze, starając się 

zagrzać przy piecu, 
napełnionym rozżarzonemi węglami. W 
pewnej chwi l i drzwi do pokoju otworzy­
ł y się i silny wia t r zrzucił ze stołu pa­
piery. 

— Czy pan komendant jest tutaj? — 
zapytał młody grenadjer. 

— Nie! — cierpko odpowiedział do­
któr: — zamknijcie d rzwi , podnieście 
wszystkie dokumenty i podajcie mi ga­
zetę, k tóra przez was również spadła 
ze stołu. 

Grenadjer posłusznie wykonał roz­
kaz.. Kijedy zbierał rozsypane po po­
dłodze papiery wszedł komendant, k tó ­
ry zwrócił się do grenadjera z wyszu­
kaną grzecznością: 

— Posłusznie melduję Waszej Wyso­
kości, że polecenie Jego zostało wyko­
nane. 

Soeszony lekarz nie mógł wydobyć 
z siebie ani słowa 

J. K. 

Angielscy historycy wspominają o 
tem, jak wjelcy ludzie przy;mują nie­
raz uwagi zwyk łych śmiertelników. Mię 
dzy innemi opowiadają, jak niegdyś kró l 
A l f red , jeden z pierwszych monarchów 
Angl j i , umknąwszy przed wrogiem udał 
się do chaty prostego węglarza. Żona 
jego przyjęła gościnnie wojaka i chcąc 
go nakarmić, wstawi ła 

do piecyka pączk i . 
Przed wyjściem na chwilę kobiecina 
zwróci ła się do gościa, polecając mu, aby 
przypi lnował wstawione do pieca cia­
sto; kró l A l f red zamyślony zapomniał o 
jej prośbie. Wróciwszy i ujrzawszy, że 
wszystkie pączki spali ły się, węglarka 
poczęła głośno i brutalnie wyzywać 
króla, k tó ry nawet nie reagował na to, 
uważając, że 

zasłużył na naganę. 
Prócz tego, jeden z uczestników wie l 

k ie i wojny przytacza w swych pa­
miętnikach zdarzenie, podobne do wy­
że? opisanego, lecz mające mieisce z 
księciem Wal j i w czasach znacznie póf-
niei czveh'. 

Doktór jednego z oddziałów, czło-

Z łodzi podwodnej do samolotu. 

do łodzi i dopłynął do Gdańska, już w 
ostatnich dniach października. Pomimo 
bardzo złej pogody, dopłynął , po 2 t y 
godniach. do Helsingór. W r ó c i w s z y , 
wstąpi ł spowrotem do kró lewsk ie j ma 
r yna rk i duńskiej, do k tóre j też zapisał 
się ó w czeladnik. 

Kapitana Linda można zatem uwa­
żać, jako poprzednika o sto lat, dzislej 
szych śmiałków morskich, p rzep ływa 
jących w niewielk ie j łodzi ocean Atlan 
tyck i , jak głośny Alain Gerbault, nie mó 
wiąc o innych. 

siedmiu wiekach, Avignon pozostało nie 
wie lk iem miasteczkiem, liczącem około 
50.000 mieszkańców.. 

O ile jednak w ostatnich wiekach 
historja tego miasta uległa zapomnie­
niu, to obecnie znowu 

przeżywa okres dobrobytu, 
dzięki swej sławnej przeszłości. T łumy 
turystów z Północnej Ameryk i i A n ­
glj i zwiedzając to „miasto papieży*', po­
dziwiają szczątki potężnych murów pa 
łacu papieskiego, stare fortece i baszty. 

Ayignon — to już typowe miasto 
południa.. Dość spojrzeć na nerwowy 
ruch uliczny, rzędy stol ików 
przed kawiarniami, ulicznych śpiewa­
ków i muzykantów, dookoła k tórych gro 
madzi się publiczność, biorąca w tem 
wszystkiem żywy udział. Centrum ży­
cia wieczornego jest obszerny plac, 
pięknie wysadzany cienistemi platana­
mi. Tłumnie zebrana publiczność roz­
koszuje się świeżością wieczoru, wyp i ­
jając niezliczoną ilość różnych nawojów. 

Któżby to pomyślał, że tuż obok. od­
dzielone ty lko wąska uliczką, po k tó­
rej trzeba piąć się dość stromo kit gó­
rze, wznoszą się imponujące, starożytne 
budowle pałacu papieskiego! Górujące 

Zmysł czasu u 
Chinina w pokarmie mrówek. 

owadów. 
„Die Umschau" podaje w y n i k i do­

świadczeń, dokonanych w Instytucie 
Psychologicznym w Gr.»*u przez prof. 
W . Grabensbergera nad „aniejscowie-
n'em zmysłu czasu u owadów. 

Jak wiadomo, m r ó w k i 1 pszczoły po 
siadają silnie wy rob iony 

zmysł czasu. 
Przypuszczalnie, że zmys ł czasu umiej 
scowiony jest w systemie n e r w o w y m , 
okazało się fa ł szywe; gdyby bowiem 
tak by ło , wówczas stosowanie środ­
ków , paral iżujących system nerwo­
w y , jak eteru j chloroformu, musiałoby 
w y w o ł y w a ć opóźnienie, zaś środków 
pobudzających, jak kamfory — p rzy ­
śpieszenie t3mpa życ iowego. Doświad 
czenia takie w y k a z a ł y jednak, że zmysł 
czasu nie został 

wcale zamącony. 
Prof. Grabensberger doszedł tedy do 
przekonania, że siedz'bą zmys łu czasu 
muszą być same komórk i . Po dodaniu 
do pokarmu mrówek chininy (opóźnia­
jącej przemianę mater j i w komórce) 
okazało się, że mrówk ' spóźniały się 
po dawce 0,08 proc. chininy 0 3 i pół 
godziny). Po zaapl ikowaniu mrówkom 
0,05 proc. Jodotyreoglobuliny (substan­
cji przyśpieszającej przemianę materj i) 
przychodzi ły one do żerowiska 'o 4 go 
d z h y wcześniej niż zazwycza j . 

Z doświadczeń t ych prof. Graben­
sberger wnioskuje, że zmys ł czasu je^t 
w pewien sposób związany 

z przemianą materii w komórce. 
Prawdopodobne się wyda je , że u wyż­
szych zwierząt 1 cz łowieka sprawa ta 
przedstawia się podobnie. 

Maleńka ampułka zamiast obiadu. 
Tanie zaspokojenie głodu. 

Uczeni marzy l i oddawna o tem, a-
by spreparować dla cz łowieka pokarm 
w pigułkach, k tó ry by łby zawsze ł a t w y 
do zdobycia 1 uniezależniał go w każ­
dych 'okolicznościach od dostawców i 
i od k łopotów związanych z przygoto­
wywan iem pokarmów. Do dnia dzisiej 
szego 

nie udało się to jeszcze. 
Teraz k i lku badaczy próbuje rozwią 

zać ten problemat w inny sposób: sta 
rają się oni odzwyczaić cz łowieka od 
odczuwania gfedu. 

Dowiadu jemy się o serum, które zo 
stało wynalezione przez jednego 

ze znanych uczonych. 
Profesor Czukiczeff s fabrykował po 
długich wys i ł kach serum, które podo­
bno usuwa p rzyk re uczucie głodu na­
tychmiast po zastrzyknleciu. 

Uratowani z zatoniętej angielskiej }o dzi podwodnej „ I . 26" 
przeniesieni do szpitala samolotem. 

marynarze zostali 

Podsłuchane* 
I KUPUJ T U LOSY. 

Sąsiadów pana Rozensztoka zbudził 
głośny hałas. Pan Cyperman, najbliższy 
sąsiad, wchodzi do Rozensztoka i pyta: 

— Co się stało? 
— Zbi łem mego syna' 
— Za co? 

Niech pan sobie wyobrazi, temu 
pętakowi śniło się, że wygrał sto tysię­
cy złotych i całe pieniądze wydał na 
dziewczynki! To ja miałem nie zbić ta­
kiego gałgana?' 

ODPOCZYWAJĄ.. . 
Dzieci zgromione przez matkę za 

swawolę, zaczęły rzewnie płakać. Po nie 
jakiej chwi l i nagle się uciszyły. Matka, 
sądząc, że to oznaka poprawy, mówi do 
nich: 

— Kontenta jestem, dzieci moje, żeś­
cie rozumniejsze i żeście beczeć prze­
stały, 

— M y nie przestali — powiada 
chłopczyk. — M y odpoczywamy. 

De l i kwen tow i zastrzykujc się ma­
leńką ampułkę tego serum — dzięki 
czemu może on znowu pościć parę 
dni 

nie odczuwając zupełnie głodu. 
Drugie równie ciekawe odkryc ie zro 

bi l inny rosyjski uczony. Profesor W e r 
t inów z Odessy spreparował serum, 
które składa się z ekstraktu mięśniowe 
go i rzekomo ma tę właściwość, żc 
tchórzy 1 ludzi nieśmiałych przemienia 
w l w y . Jeśli to p rawda, każdy będzie 
mógł być bohaterem, ale bez własnej 
zasługi. 

swem położeniem nad miastem, oświe­
tlone ty lko łagodną poświatą księżyca, 
surowe jego, lecz zarazem potężne mu­
ry robią wrażenie 

obrazu z rycerskiej baśni.. 
Przed przybyciem papieży, Ayignon 

by ło małą t y l ko mieściną, jakkolwiek 
znaną już z przed dwóch wieków przed 
Narodzeniem Chrystusa i odgrywa ącą 
niejednokrotnie ważną rolę ze względu 
na swą wyjątkową stategiczną sytuację-
W zniesione początkowo na „Rocher des 
Domes", na stromem wybrzeżu Roda­
nu, otaczającym twierdzę z trzech 
stron, stało się prawie nie do zdobycia. 

Właściwego znaczenia iednak na­
brało dopiero z chwila przybycia Kle­
mensa V. Dwór papieski obc-'r.iowal 
cr łe zastępy dworzan i urzęćmkóWr 
każdy zaś kardynał posiadał na wzór 
papież?. 

swój własny dwór. 
W każdym razie miasto nic było vr 
stanie przez długi czas pomieścić tel 
nepływowej ludności t do1kl"vie da ł się 
tu już wówczas odczuć brak mieszkań. 
Szczególnie enerrficznie zp.iał się krvzv 
sem mieszkań:-:wvm papież .Tnn XXII , 
k tó ry oorócz administracyjnych zarzą­
dzeń przyczyni ł sie do wybudowania 
znaczno) Uości domów poza murami 
twierdzy. Powoli więc. dz«eki działal­
ności panieży, stare rzymskie miasto 
przybrało wyfl lad gotycki. 

Pierwsi OSnidŻe t raktowal i pobvt W 
Avi*non jako tymczasowy, nosząc się z 
myślą 

powrócenia na ł^on rzvm»M. 
To też zamieszkiwali pałac biskupi, 
przebudowując go ty l ko stosownie Jo 
nowych potrzeb. W takim stanic zacho­
wał się po dzień dzisiejszy.. Dooicrd 
Benedykt X I I . uwo>ajac, że dołvchcza-• 
sowa rezydencja jest niedostateczna, 
zaczął b;idonvę nowego wspaniałego 
pałacu, n Klemens V i (1342—1352), bę­
dąc wie lk im i hof*.atvm panem, nada* 
nowej rezydencji rozmach, rzadko gdzie­
indziej widziany. Odtąd wszyscy papie­
że zamieszkiwali już ten pałac. 

Pałac papieży jest, według wyraże­
nia Kamila. Enlart , icdrą z najpiękniej­
szych budowti świata. Tmnomraca f«rt° 
masa rozwija się wokół dwóch wew­
nętrznych n laców; klasztornego od pół­
nocy J zamkowego od południa. Nazew* 
nątrz — forteca. 

Wysokie, zębate baazty, 
pozbawione korony, ale Jeszcze pełne 
majestatu, wielk ie, mury, wzmocnione 
ciężkiemi podporami — cały ten toarat 
obronny daje wrażenie surowe i wspa­
niałe, k tó ry to efekt jest osiągnięty 
środkami o zadziwiającej prostocie.. 

Sharmonizowana z całością stylu 
wznosi się obok pałacu piękna katedra 
,,Notre Dame des Domes", datująca się 
w najważniejszych swych częściach z t» 
1069. W jednei z kaplic znaidn e się gro­
bowiec papieża Benedykta, X I I . 

Powyżej katedry wznosi się wielka 
skała wapienna, dominująca nad mis* 
stem i nad Rodanem. Zamieniona ns 
ogród publiczny, jest miejscem, z któ­
rego roztacza się malowniczy widok u* 
dolinę Rodanu z jej tarasami oraz na 
Vil leneuve — miasto, bogate w cudowne 
ruiny i w historyczne przeszłość.. 

Al . 

Odnowienie zaniku św. Anioła* 

Historyczny zamek św. Anioła w Rzym ie, zbudowany w 2 wieko po Chrystu­
sie jako mauzoleum cesarza Hadrjana, a później twierdza papieska zostanie 
obecnie na rozkaz Mussoliniego odresta urowany. Równocześnie zostaną zniesio­

ne zasłaniające ten olbrzymi i wspaniały zabytek wały I mory. 
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